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Hołd pam ięci W o d za Narodu
oddajmy w tradycyjny dzieli lego Imienia

Pierwszy Marszalek Polskiszy
Józef Piłsudski.

Nie będaie m arsaów  leg io ­
now ych na u licach  stołecz­
nych  słychać, an i p ieśn i, an i 
równego kro ku  d z ies ią tek  ty  
s ię c y  p ie lg rzym ó w , id ąc y  on 
<Jo Niego z hołdem.

Dzień Im ienin W ie lk iego  
swego Budowniczego uczci 
Naród P o lsk i w śród cis»zy do­
s to jn e j, bo zbyt jeszcze żyw o 
w  pam ięci jego  tkwiią śm ier­
te lne m ary , n a .  k tó ry  eh spo­
częły szczątk i W odza, ucho­
dząc do w ióożysłej cis&y k ró ­
le w sk ie j na W aw elu .

Zamiast dźwięków trąb i 
bębnów, zamiast dźwięków 
prostych żołnierskich pieśni, 
załomotają silniej serca_ poi* 

- 4 -ekw -̂kJfórn tak głęWkoi

j  Pochodów me bęazie w dniu. siorycauym pałacu Belwede- 
'kisiejszym, jako jeszcze ru patrzył na . nas żywym o- 
p̂zed laty bywało, gdy w hi-| kiem i otaczał nas ciepłym

mim  rozruchy w Walencji
PERPIGNAN. — Od k ilk u

k rą ż y ły  pogłoski o poważ 
w i ' k rw aw ych  zajściach w 

a len c ji. Nota o f ic ja ln a  Mi- 
: ,s|®rstwa Spr. W ewn. poda- 
e P̂* ogóln ikow e w yjaśn ien ie . 
Uo stłum ien ia rozruchów 

.sy to  sił zbro jnych , które 
U siały w alczyć  przeciw ko 

j/Sanizacjom anarcho-syndy- 
« e tyczn ym .

ftiy' uś po zajściach anarchiści 
°silt ogólną mobilizację.

przecinając środki komunika­
cyjne, zajmując punkty stra­
tegiczne‘ i przygotowując się 
do walnej rozprawy.

Do stłumienia tych ponow­
nych rozruchów użyto gwar­
dii narodowej, tudzież policji, 
która opanowała sytuację i 
przywróciła porządek. Liczba 
ofiar nie jest podana do w ia­
domości publicznej, jest jed­
nak b. wielka.

ramieniem On właśnie, Nie­
podległości naszej twórca,

swego yk o ch a ły  i ' k tó re  ta  
całkow ic ie uznały  Jego W ie l­
kość.

Józef P iłsudsk i ż y je  wśród 
nas i żyć będzie w  sercach 
tych , k tó rzy  po nas p rz y jd ą . 
C zcić Go będą tak  długo, ja k  
długo dzieci w  szkołach pochy­
lać  się będą nad księgam i h i­

storii n asze j ï  c z y îa é  w  n ie j 
d z ie je  naszej N iepodległości i 
tw orzen ia w ie lk ie j , mocar* 
stw ow ej Po lsk i.

Bo Po lska N iepodległe to 
P iłsudsk i, to dzieło Jego p ra c y  
i ż yc ia  Jego  dzieło!

D w a la ta  up łyn ie  w kró tce 
od śm ierc i W ie lk iego  M arszał­
ka . W  c iągu  tych  dwóch 
la t  k ro czy liśm y w ytk n ię tym i 
przez N iego drogam i i z całym  
przekonan iem  stw ierd z ić  mo­
żem y, że w yszło  to na pożytek  
zarówno Państw u całem u, ja k  
i wszysiłkim  nam, o b yw ate­
lom. Zbudowany p rzez  Niego 
gm ach nasze j potęgi umocnił 
się, szacunek d la  naszego N a­
rody, w yku ity  szab lą  Jego , stał 
s ię  św ia ta  obow jąakiem , a  j^ie 
£дй<тЯ zd aw k o w e j kurtua iz ji.

S^oro zatem dośw iadczen ie 
dwóoh la t  przekonało nas do 
złożonej N arodowi w  te s t« ' 
menoie ideo logii W ie lk iego  
M arszałka, to ślubow ać m usi­
m y, że pó jdz iem y za n ią  d a le j 
i zbudu jem y Mu pom nik n a j­
w iększy , ż y w y  — Rzeczpospo­
litą Siły, Potęgi i Wielkości.

Strajk górników zażegnany
Kongres przyjął orzeczenie arbitrażowe

w środę o godz. 17.30 roz­
począł sie w Katowicach kon­
gres radców zakładowych, 
zwołany przez międzyzwiąz­
kową komisję porozumiewaw 
czą.

Na kongres przybyło około 
2 0 0  radców zakładowych ze 
Śląska. Obecnych było rów­
nież kilku delegatów z Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

P. Król w imieniu komisji 
międzyzwiązkowej złożył spra 
wozdanie dotyczące orzecze­
nia komisji arbitrażowej w 
sprawie uregulowania płac t. 
zw. wozaków i dzionkarzy.

Mówca podkreślił, że orze­
czenie to miało pewne braki 
i niejasności, które mogły 
spowodować w niektórych

Krwawa bitwa w Paryżu
Kilkaset ofiar starcia manifestantów z policja

PARYŻ. Kzqci wydał energi- 
.• ne zarządzenia c*łem5- .  —- 4 UŁCU1U дасш wy­

silenia dokładnego przebie 
^  zajść w Clichy

spr. wewn. Dormoy 
, . r°żyl dochodzenie celem u- 
 ̂ eoia odpowiedzialności, a 

WMC2 eSó!n°ści dokładnego ó- 
tfg8 *Va okoliczności, wśród 
s J * *  doszło do użycia broni 
* ż e 2 policję.
,r!Lr^ d  ogłoszeniem wyników 
nip Pj® nie da się dokład­
k i przebiegu starcia. 
.;,],;.lcj e poszczególnych dzien- 
^  różnią się bardzo zna-

^dynie ргяц» komunistycz­

na twierdzi, że policja pierw- 
sza użyła broni i to bez przcwi 
dzianego ustawą ostrzeżenia 
przez trębaczy.

Socjalistyczny „Populaire“ 
przypisuje zajścia prowokacji, 
podczas gdy prasa prawicowa 
wskazuje, że wszystkie strzały 
padły z grupek manifestantów.

Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, iż kontrmanifestacja 
przeciwko zebraniu „francus­
kiej partii SDołecznej“, była 
zorganizowana przez paryski 
komitet „frontu ludowego” 
przy poparciu rady miejskiej

Wygląd miejsca starcia 
świadczy, iż incydenty miały 
bardzo poważny charakter.

Gmach merostwa, kamienica, 
w której mieszka mer oraz sze­
reg innych domów noszą ślady 
kuł.

Bilans tragicznych wyda­
rzeń w Clichy przedstawia się 
jak  następuje: 5 zabitych, 87 
ciężej rannych, przebywają­
cych w szpitalu i około 250 
lekko rannych, którzy po na­
łożeniu opatrunków powrócili 
do domów.

Szczególnie duże ofiary po­
niosła policja. 15Г policjan­
tów zostało rannych przy 
czym 80 policjantów tak po­
ważnie, iż zmuszeni byli przer 
wać służbę.

Ponadto odniosło rany 84

żołnierzy gwardii lofne.f i 
gwardii republikańskiej. Stan 
dwóch gwardzistów jest dość 
ciężki. îiiczba rannych mani­
festantów nie przekracza 80.

W sumie więc zajścia w Cli­
chy spowodowały śmierć 5 o- 
sób. a poza tym przeszło 500 
osób odniosło rany.

Wieczorem agencja Havasa 
opublikowała komunikat, za* 
przeczający wiadomościom roz 
powszechnianym za granicą, 
jakoby premier Blum zamie­
rzał podać się do dymisji raz 
jakoby zarzadzoüo specjalną 
ochronę budynków rząiowych 
i mieszkania Bluma,

wypadkach pogorszenie obec­
nego stanu rzeczy.

Z tego powodu związki zwró 
ciJy  się do p. wojewody ślą­
skiego. W  wyniku tej intér- 
wencji komisja arbitrażowa 
wydała wyjaśnienie swych o- 
rzeczeń. Spowodowało to zmin 
nę sytuacji.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja, w której zabierali 
glos kilkunastu mówców.

M. in. przemawiał b. poseł 
Stańczyk, który wezwał obec­
nych do głębokiego zastano­
wienia się, czy chwila dzisiej 
sza nadaje się do rozpoczęcia 
akcji strajkowej.

W końcu uchwalono nastę­
pującą rezolucję.

„Kongres wydziałów rad załogo­
wych stwierdza, że regulacja puc 
wozaków i  dzionkarzy nie możo v  
całej pełni zadowolić robotników. 
Jednakże, błonie pod uwagę, ż.' 
wyjaśnienie do orzeczenia komisji 
arbitrażowej gw arantuje wozakom 
i dzionkarzom obecne place, poza 
tym poważnej części tych robotni­
ków podwyższa zarobki, kongres 
przyjm uje orzeczenie komisji po­
jednawczej i arbitrażowej do za­
tw ierdzającej wiadomości“.

Powyższa rezolucja przyję­
ła została V ększością głosów. 
Po przegłosowaniu rezolucji 
przewodniczący zamknął tb e t  
dy.

R ezo luc ja  w  sp raw ie  przy­
stąpienia do strajku nie Zosin­
i e  zgłoszona. - }

jnia przedświąteczne na wykwintne i smaczne wyroby cukiernicze przyjmuje w Piotrkowie 
CUKIERNIA „ K r a k o w i a n k a “ , plac Kościuszki 7, telefon 12-74.
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LikwSrfacßa z a t o i r g u  w «g&rmlctwae
efcrajku w  gómic-SĆra j3c górniików rostaJ nie­

mal w ostatniej chwili zaże­
gnany. Dzięki powtórnemu 
zebraniu się komisji arbitra­
żowej i wydaniu nowego orze­
czenia zostało umożliwione 
kompromisowe rozwiązanie.

Kongres rad raifagowyoh o- 
kazał jak  najcl.ilej idące u- 
stępstwa i p/zyjął orzeczenie. 
Tylko dzięki pojednawczemu 
stanowisku kierowników or- 
gamizacyj zawodowych uni-

C H C E S Z
S I Ę

U Ś M I A Ć

K U P

„ W E S O Ł E  
WIADOMOŚCI" 

Cena 1 a gr.

kroęliśmy 
twie.

Obrady były bancîzo burali*
we, gdyż odbywały eię (nieja­
ko przy aikompanÜ amemjcie 
strajków akupacyjnych w 
dwóch kopalniach. Górnicy 
byli ponadto rozgoryczeni 
nieustępliwością baronów wę­
glowych. Udało ei<ę jedmakże 
zażegnać mriebeapieaaeóstwo 
wybuchu nowego zatargu.

Orzeazemie komisji arbitra­
żowej nie załatwia jeszcze jed­
nej z najwaàttLej szyoh spraw, 
a mianowicie czasu pracy w

górnictwie i  niezmienionych żc skrócenie azasu pracy zo- 
stawek płac. Wotbec tego, że 
sprawa ta ma być ostatecznie
załatwiona w najbliższych 
dlniiach w Izibach Ustawodaw- 
ozyoh kongres nad załogowych 
na anegdajszym posiedzeniu 
sprawy tej jeszcze nie poru­
szał.

Istnieje ogólne przeHoonianie,

stanie przez Rząd źaiątwione 
po myśli górników.

Wobec tego, że groźba straj­
ku minęła, wydano natvcih- 
miast zarządzenia o przywró­
ceniu eksporttu węgla. Koleje 
zaczęły już wcao rajiszej nocy 
normalne ładunki, kierując 
pociągi do Gdyni.

L o t d o k o ła  Świata
OAKLAND (КаИГотЦ
Lotniiozka Amelia Ееrharc 

wystartowała do lotu dok o'* 
świata.

A re sz to w a n ia  ko ­
m u n is tó w  w  Sofii
Elementy komunistyczne w 

Sofii, w związku z mającym' 
się odbyć wyborami, zapowie* 
działy urządzenie deraonstrs' 
cyj w mieście i okolicach. * 
licja aresztowała już 30 komu­
nistów, organizatorów demo0' 
stracyj.

Z ob rad  k o m is ji 
b u d ż e to w e j Se jm u

Wczoraj obradowała w Sej­
mie komisja budżetowa mad 
rządowym projektem ustawy 
w sprawie zamiany obliga- 
cyj państwowych, samorządo- 
w yen oraz gwaromocrwe nych 
przez Skarb Państwa, a wy­
stawionych w walutach ob­
cych, na walurtę polską. 

Projekt rządowy referował 
pos. Hutten-Czapski, który 
wysunął przeciwko niemu sze­
reg zastrzeżeń.

Wybuchy Domb n  Jerozolimie
JEROZOLIMA. — Na placu 

publicznym rzucono 4 bomby 
na 3 kawiarnie arabskie. Wy­
buchy raniły 27-ciu Żydów i 
Arabów, a między nimi poli­
cjanta i czworo dzieci.

W Webronie Arabowie 
przecięli linie telefoniczne, 
przerywając komunikacje Je 
.ręzoitiny * okolicą. i 

Po zamachu, papeiłnicpiyni 
w śródmieściu, nastąpiły w 
godzinę później, dwa inne. 

Bomba rzucona przez okno

szybko jadącego samochodu, 
wybuchła w dzielnicy arab­
skiej, w pobliżu bramy, pro­
wadzącej dô  starego miasta. 
Trzech Arabów zostało ranio­
nych.

Druga bomba rzucona zo­
stała na taras kawiarni, w 
dzielnicy Pomona. Poruszenie 
wśród ludności i zaostrzenie 
bOokuakÓMf’ arabsko -Jźydow- 
äkich jest bardzo f wielfkie. 
Władze bezpieczeństwa pro 
wadzą śledź wo.

Strajk demonstracyjny w Paryżu
PARYŻ. -  Wczoraj rano za

znaczyło się w Paryżu znacz­
ne osłabnięcie ruchu uliczne­
go.̂

Stosownie do deklaracji 
strajkowej Generalnej Konfe­
deracji Pracy, kolej podziem­
na i autobusy nie funkcjonują. 
Taksówki krążyły po mieście 
do godz. 7-ej rano.

Na ulicach widać licznych

przechodniów, spieszących do 
pracy. Pracownicy użyteczno­
ści publicznej i urzędnicy są 
na swych posterunkach.

Kolej podziemna i autobu­
sy zostały uruchomione o go­
dzinie 1 1 -ej celem umożliwie­
nia pracownikom korzystania 
z nich, gdy będą udawać się 
na miejsce pracy w południe.

Urocza gangsterka rato
pod terrorem dziecinnego rewo] »era

odwróciła głowę, chcąc pr*?J* 
rzeć się przybyłym, przytom­
ny kasjer ujął ją  za rękę, w 
której trzymała rewolwer,, 
wszczął alarm. Z miejsca zbie* 
gła się służba i goście, ktorz;

Już oä tygodni policja nowo 
jorska poszukiwała ładnej ele 
ganckiej kobiety, która z bez 
czelnością godną „znakomite­
go“ gangstera ograbiła restau­
racje i lokale rozrywkowe. 
Trzymała się w swej „pracy“
raz opracowanej metody, któ­
ra zdawała się być niezawod­
na. O tej porze dnia, gdy ruch

>{absz
w tego rodzaju zakładach był 

u '  *
mywało się auto, z którego wy 
siadała eleguncka kobieta w
czerni
la do lokalu i z całym spoko-

у. przed lokalem zatrzy 
ilo
la elegj
i. Młoda kobieta wchodzi 

lym spt
jem podchodziła do kasy. 
Zwracała się do kasjera z ja ­
kimś pytaniem i zanim ten 
zdołał odpowiedzieć, wyciąga­
ła rewolwer i przytłumionym, 
ale energicznym głosem, żąda­
ła, aby wydal je j zawartość 
kasy.

W ani jednym wypadku 
przerażony kasjer nie odważył{cdnym  wyp, 

:as jer nie odv 
się staw ić oporu gangsterce, а

P ro te s t f ry z je ró w
Cechy fryzjerskie wystąpi­

ły do Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej o skasowanie krzyw­
dzących opłat za badanie le­
karskie pracowników fryzjer­
skich.

Jak wiadomo W myśl obo­
wiązujących przepisów, za­
świadczenia o stanie zdrowia, 
mua. 4  być odnawiane co 6  mie 
sięcy. Badania te przejęły 
wprawdzie bezpłatnie ubezpie 
czalnie społeczne, lecz w wie 
lu miejscowościach władze ad 
ministracyjne ściągają przy 
sprawdzaniu świadectw, opła­
ty wynoszące po 2  zł. od każ­
dego pracownika zatrudnione 
go w zakładzie.

zanim zdołał wszcząć alarm, 
przestępczyni znikała już w 
swoim aucie.

W ciągu ostatnich dwóch ty 
godni policji zakomunikowano 
o czterech podobnych rabun-

Organizacja miejska 0. Z. N. w Łodzi
została utworzona na uroczystym zebraniu

Dnia 17 b. m. odbyło eię 
pierwsze zebranie organizacji 
miejskiej Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w Lodzi.

W p:ęknie udekorowanej 
barwami narodowymi eali 
zgromadzili , ię przedstawicie­
le wszystkich sfer społeczeń­
stwa łódzkiego. Za stołem 
prezydialnym ustawiono pięk­
nie popiersie Marszałka Pił­
sudskiego, po bokach którego 
widnieją portrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszalka 
Śmigłego-Rydza.

Z ramienia władz central­
nych Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego przybył przewodni­
czący organizacji m iejskiej 
prezydent m. st. Warszawy 
min. Starzyński, oraz pos. 
Snopczyński.

Zagajając zebranie, prez. m. 
Łodzi M. Godlewski wygłosił 
przemówienie, wskazując, że 
„zebranie dzisiejsze ma zde­
cydowanie ujawnić swą wolę 
służenia Polsce w myśl zasad, 
wyrażonych przez Marszalka

Śmigłego-Rydza i zawartych 
w deklaracji płk. Koce i przy­
łożyć cale swe siły i możliwo 
ści, aby — powtarzając słowa 
pana płk. Koca — wyprowa­
dzić kraj na drogę bardzo ubi 
tą i pewną“.

Prezydent Godlewski powo­
łał do stołu prezydialnego pp. 
ks. kanonika Orłowskiego, Le 
wandowskiego, Czaplińskiego 
i jako sekretarza p. Kalinow­
skiego, po czym poprosił na 
mównicę p. prezydenta Sta­
rzyńskiego, powitanego długo­
trwałymi oklaskami i brawa­
mi.

Prezydent Starzyńs1!:' wygło 
sił dłuższe przemówienie, w 
którym szeroko rozwinął tezy 
zawarte w deklaracji płk. Ko­
ca, podając zasady organizacyj 
ne O. Z. N.

„Wierzymy głęboko — za­
kończył mówca — że nastąpi­
ła obecnie chwila, kiedy każ­
dy z nas bez porozumienia się 
wzajemnego, przeżywając to

wszystko, co się działo w Pol 
see ostatnimi laty, dochodzi 
do tego samego przekonania, 
że tylko w tak wielkim skupie 
niu, jak Obóz Zjednoczenia Na 
rodowego, możemy sprostać 
tym zadaniom, jakie historia 
przed nami stawia“.

Następnie kolejno zabierało 
głos kilku mówców, składając 
oświadczenia i akcesy imie­
niem sfer polskiego kupiectwa 
i sfer gospodarczych, rzemio­
sła chrześcijańskiego.

Trzej ostatni mówcy przema 
wiali jako reprezentanci robot 
niczej Łodzi.

Na prezesa ośrodka łódzkie­
go został powołany inż. Micha 
elis, wiceprezesami — dr. Toch 
terman, prez. Kopczyński, Apo 
lonia Rybicka, sekretarz — Ja 
nowski, skarbnik — nacz. 
Chwalbiński, oraz członko­
wie: sen. Algajer, pos. Wadow 
ski, prezydent m. Lodzi Godle 
wski, inż. Oskar Gross, prez. 
Eiedlee i prezes, Raaba

kach. W jeduej z chińskich re 
stauracji mieszczących się na 
Broadwayu nie mający o ni­
czym pojęcia Murzyn, który 
pracował tam w charakterze 
portiera, otworzył nu wet przed 
nią z szacunkiem drzwiczki jej 
samochodu.

W końcu bezczelnej prze­
stępczyni podwinęła się noga. 
Pewnego dnia kasjer jednej e- 
leganckiej restauracji został 
sterroryzowany przez kobietę 
w czerni jak  ją  już nazywały 
dzienniki, gdy nagle do lokalu 
weszło liczniejsze towarzy­
stwo. Podczas gdy gaugsterka

przekazali p rz e s tę p c z y n ię  m ' 
mo jej gorących próśb policjb 

Okazało się, że jest to 2>«. 
nia Norma Parker, к tor 
przed pewuym czasem przy У 
ła z Nowego Orleanu do 
go Jorku, gdzie z n a la z ł a  p ° fr  
dę w charakterze kelnerki. Lf 
raz po objęciu pracy doszła
Krzckonunia, że łatwej zarv* 

i, jeśli zajmie £ię ograb* *
niem kas restauracyjnych.

Pomimo, że jej „ n a rzęd z ie  
pracy“ był dziecięcy revV°. 
wer. którym nikomu nie m 
gła wyrządzić krzywdy, cze* 
ją surowa kara.

ZOrodma zamaskowanych bandytów
Dwaj zamaskowani bandy­

ci napadli na lokal filii Pol­
skiego Banku Ludowego w 
Pierzchowicach, pow. sztum­
skiego. >

Bunk znajdował się w 
kaniu gospodarza Leni к 
skiego, zarządcy fil”-. 
kowski został zabity, żona i 
go jest ciężko ranna.

Bandyci wśród komunstów
skazanych na długoletn.e więzienie

pad na leśniczówkę i РЧ]7*?!! 
w Złotej i Czurnej Wsi). g 
li oni tym razem s k a z a n i 
lat więzienia każdy. . --eh 

Pozostałych oskarzo 
skazano: dwóch po 8  W» j, 
po 6  lat, jednego na 4 Jat®V 0. 
no 3 Inta wiezienia, d^o

ska*»*

Zakończył się w Białym sto­
ku dw udniow y ] ices 24 ko­
munistów, którzy up raw ia li w 
Czarnej Wsi i okolicy dz iała l­
ność wyw rotow ą, ham ując 
norm alny bieg p racy w turta- 
kach, terro ryzu jąc spokojnych 
robotników, rozb ija jąc lega ln j 
ruch zawodowy i ag itu jąc  
przeciwko Państw u.

Wśród oskarżonych znajdo­
w ali się m. in. trzej bandyci: 
O packi, Chlubicz i Romań­
czuk (dw aj p ierw si niedawno 
skazan i za śm ierć, trzeci na 
bezterminowe w ięzienie za  na­

po 3 łata więzienia, 
niewinniono.

Część oskarżonych, C~'Z0\. 
nych na 2  lata więzienia 
uiono, ponieważ jednyo® оу, 
miar kary został ,tb
a innym darowany, 
uieuświadomieina i oJŁ
skruchy.

Pierwszy nocny bank
p o w s ta ć  m a w  F jr y ż u

Plan ton szczególnie 
nie, gdy stoi się Ptz.emtn̂ e j «ciem w y s t a w y  Etatów J

P ew ien  b an k ie r  p a ry sk i oo- 
s ; się z zam iarem  nie zam yka 
n ia  sw e j in s ty tu c ji k red yto ­
w ej na noc i d z ięk i temu ulwo 
rzyć  p ie rn sz y  nocny bank na 
św iec ie . Celem  tego przed­
s ięw z ięc ia  byłob y um ożliw ie­
nie klientom  załatw ien ia 
sp raw  bankow ych  poza zw yk  
łym i godzinam i b iurow ym i. 
Również i k re d y t b y łb y  udzie 
lan y  nocną porą.
■ п и в ш ш в а а п н п а п

O rgan izac ja  
ko śc io ła  w  A b isy n ii

T u ryń sk a  „La S tam pa" do­
nosi, że w  obszarze każdego

fubennatorstwa cywilnego 
tiopii ma zostać utworzony 

wikariat apostolski.
Addis Abeba ma b yć  s iedz i­

bą stałego nadzw yczajnego  de 
le g a ta  aposto lskiego. Na sta­
nowisko to m a b yć  m ianow any 
abeciny a rc yb isk u p  Rodosen- 
CastelLaiuL

ob
rzed o t ^

P aryżu  S gdy liczy
ż y c ia  d° v.

czy

C c S ' ““*"

wzmożeniem życia -  .. p0. 
stolicy Francji, w" ,unWeoi*' 
wszech ne zalDietet^v wl*' 
Nie wiadomo tylko, 
dze wydadzą 
otwarcie tego 
banku.

Dziew czynka
u to p iła  k o ie ż c f l«
Niezwykły w ypa^kJ^ad*  

miał miejsoe we wsi Q_j0yiia
»w. radioiniskieg0* , . jaC №
arianna „„i-

m  koleM "? Ue«'
po
Ma----------
szkoły ze swą ko.«^—^ pt> 
ną Gil, zepchnęła 
nym momencie * 
rzeki. Gilówna 
pływać, utonęła
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P r e z & n t  n o  
* гж у  o s o b g
Jegomość w średnim wieku 

*W przy bufecie barowvm. 
stalowa! kieliszek 
foem i przy każdej 

ïb

barowym , 
za kielisz- 

sm i przy każde j kolejce 
Przepijał sam do sieb ie:

Twoje zdrow ie Józiu 1 
. Nie ulegało w ątp liw ości, że 
jest dzisiejszym  solenizantem 
1 że w braku  tow arzystw a sam 
P*je swoje zdrowie.
.Widocznie zauw ażył, że go 

Iziesiątej 
deliszek i 

Wrócił się do mnie.
, 7~ Pan szanowny pewno się 

że ja  tak 
drow ie p ije ?  I 
^yśli, że jestem  samotnym 
Człowiek iem,

» ûwujc Min;wic.
Widocznie zauw ażył 

obserwuję, bo przy dz 
‘ °lęjcc odstaw i! k ic li

sam  swoje 
pewno pan

Koń arabski^ z rzędem, ofiaTowany Marsz. Śmigłemu Ry­
dzowi w dniu Imienin przez ludność Ziemi Brzcżańskiej.
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Zamach na b. ambasadora
d o ko n a n y  p rzez  d z ie n n ik a rk ę

__, k tó ry
fyczliwęj d uszy na 
Vtóż ta W

nie ma 
ś w iecie?

j  tóż tak nie jest. Mam swój 
mam żonę, mam dorosłe- 

S° syna i naw et synowę też
aam.

W ięc dlaczego pan  łak
anjotnie obchodzi swe im ien i­ny?
. Bo, uw aża pan , rodzina 
Ç Rozleciała. K olacja w do- 
ц jest przygotowana, że pro- 

patrzeć, a le nikogo do ko- 
a4P nie ma.

' Pokłócili s ię?
Coś w tym  rodzaju . O 

^Prezent uw aża pan, się rozesz- 
Bo u nas je s t  bak. Ja  się 

®zywam Józef, a  moja żona 
jTrZl.a'. Syn  też ma na im ię Jó- 
L jeszcze się na dodatek za

T t-  w JózL , iak in i sposobem m am y w
Jó^ef t ŵ °c Józefów i dw ie

PHIUP5.KOSMOS. ßfiülONE.CRPtLLO. ^
NATRUIIS, TH0liS0N,TYTflN, ECHO, * * 4 ЧфйЗ&Ъ

f T M i f  III— I I H » I I 1 | — IIII«|||»'I I » — — I-------- in— ■■

Strajk okupacyjny w „Europie“

bieN* św i«rtego Tó: 
ni*. 2aczn’em składać Zycze- 

czasem końca nie ma.
4 ~° uajp ierw  ja  życzę żonie, 

000 mnie. Potem syn 
życzy, a  m y jem u. Po 

„:л 8yuowa mnie życzy  i żo-
V ° ! « "  i*  W -  

c z ł o S  P}nu* ,c z a scm  to .si«Uie . zakręci, ze ju z  
}ę0 f*a ni **;ta , komu życzył, a

Józefa, ja k  so-

jeszcze nie...
iół k- " i z y c z e n ia m i to  je s z c z e  
ało • N a jg o rz e j m n ie  bo- 
t кД Ze M r o c z n ie  je s te m  b i t y  
"-'aża a ° y  z P r e ze n te m . Bo, u - 
i l n . i  Pa ? \  o n ' s i?  r ° k  w  ro k  
tjv u 1 k u p o w a l i  m i w sp ó l-  
ręka  '®Ze.n *- ) u k iś  s z a l ik , nzv

Towarzystwo Ubezpieczeń „Euro­
pa", w związku z ogłoszeniem lik ­
widacji tego Towarzystwa, przyzna­
ło pracownikom w wyniku przepro­
wadzonych rokowań odprawy w wy 
sokości jednomiesięcznej pensji zn 
każdy rok pracy. Odpowiednia 
uchwala została zatwierdzona przez 
Państwowy Urząd Kontroli Ubez­
pieczeń.

Wobec tego, i i  duia 31 marca b. r. 
wchodzą w życie wymówieaia całe­
go personelu, Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeniowych 
wystąpił do dyrekcji Towarzystwa 
„buropa" z żądaniem wypłaty od­
praw. Wówczas okazało się, że To 
warzystwo „Europa" uie tylko odma 
wia ustalenia terminu wypłaty od­
praw, ale w ogóle kwestionuje sanie 
odprawy.

Rokowania prowadzone przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeniowych i delegację pra­
cowniczą nie dawały żadnego rezul­
tatu. Zostały one wobec tego przer­
wane i Związek Pracowników Ubez­
pieczeniowych zażądał pisemnie u 
statecznej decyzji do dnia 15 marca

O f  IE S l S P Æ

b. r. Odpowiedź nie nadeszła. Jed­
nocześnie poimormowdiid zos-.a’.: 
o istocie zatargu inspekcja pracy, 
która jednak również nie podjęła 
interwencji.

W tych warunkach pracownicy 
zmuszeni byli chwycić się ostatnie­
go środka i nie czekając na termin 
redukcji przystąpili do strajku oku- 
pucyjuego. W strajku bierze udział 
22 pracowników umysłowych wraz z 
woźnymi.

PARYŻ. B. Am basador F ran  
c ji w  Rzym ie de Cham brun 
padł w czoraj na dworcu Pół­
nocnym o fiarą  zam achu, do­
konanego przez kobietę, która 
w ystrzeliła doń z rewolw eru, 
ran iąc go w pachw inę.

D yplom ata został przew ie- 
;iony do szp ita la , dokąd udał 
się sędzia śledczy i lekarz  są ­
dowy, celem  przeprowadzenia 
wstępnego dochodzenia.

De Cham brun zam ierzał 
w siąść do ekspresu odchodzą­
cego do B rukseli. P rzyb ył na 
dworzec na k ilk a  m inut przed 
odejściem pociągu w tow arzy­
stw ie żony i p rzy jac ie la .

W  chw ili gd y  w siadał do 
w agor zbliżyła się eleganc­
ko uL a młoda kobieta, któ­
ra w pew nej chw ili w yc iągnę­
ła rewolw er i w ystrzeliła.

najsza giełda notowała: De­
w izy: Holandia 288 60, Berlin 212.78 
— 211:94, Bruksela 88.85, Londyn 
25.78, Nowy Jork 5.27 i pól, Paryż 
24.21, Zurych 120.55 — 119.93.

Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Kons. 52.5C — 52.63, 7 proc. Poż. 
Stabil. 368.00, 4 proc. Poż. Preiu. Do­
larowa 44.75 — 45.00.

S f Ł A S M B U

u p ić  T »\V; * zy prezenty naraz, 
tetpm ,°®ć mnie brała, że 
гокц® P °b zyw d zo n y i w tym
svć *J^°'v iedzialem  sobie: do- 
^V n / °- Om mi jeden wspól- 

k*d2Cnt to j a  im
rJe* d l a ' I 2 ° ln y  kup ię ‘ J eA1 --- trojga.
by g} « 00 *u takiego kupić? Że-
nie rJ,i°> prezent naturalnie
dżinie n°C1i \ ^° Ja kłótni w ro i .  nie lubię.
'Vyinvl?^m’ . my^la?em i  nic

m° 1 ! Mm- D°Pie'_-  "a mi poradził.
ry a ' ‘Uttm jednego faceta, któ 
tlsy sprzedania. Na
Ä 4 o to- » f t  nailebieev .I’ S‘Ç będą 
* nie ?i^» żadne go do rę- 

•iieKo Zfchce wziąć, więc się o 
Uie na e P Zgoda bę-

Sn< i Pewuo-
^ a le in  • sî<î ta myśl- ■'lać, węza do domu ode- 

d° d0mU* a tu
ь л

î j  lepszy 
bali do

vu r synowa płacze, a
Ja in?10?  c^ce Sadać.

ie tal ?  ^umączę, że specjal- 
Vjiłem 1 ? r?zen* wykombino- 
'аог|; ’ z.e“ y się o niego nie 
byla Pokłócić i żeby zgoda 

Ąi w rodzinie.
na mnie, że 

P»jak, łajdak, ś wic boro

szkûl. 8.10—11.30 Piierws. 11.30 Audycja dla 
szkól. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert po­
łudniowy (płyty). 12.« Dziennik południo­
wy. 12.50 „Smaczne a tanie święcono .< 
eracie" — pogadanka. 13.00—15 JO r t e :  
wa. 15.00 WianJomoici gospodarczo. 15.15 
Ario i pleirvi poJskie (płyty). 15.S5 Ja« 
spędzić twięto. 1A.0D Him, plastyka, в 
chit&ktufa. 14.10 Pogadanka społeczna
14.15 Rozmowa z chorymi. 14.30 Mjzyke 
polska. 14.55 „J6 zet Ignacy Kraszewski - 
w 50-tq rocznicę Jmierel". 17.10 Piaśłi 
17.50 Fryderyk Chopin: Polonez os-mo ' 
18.00 Przemówienie Pana Piezydenta Rio- 
czypospolitoj Ignacego Mościckiego, po- 
iwięcone pamięci Marszalka JózeU Pil. 
•udsltiego. 18.15—18.14 Przerwa. 18.14 Wia- 
donvotci sportowo. 18.20 Koncert reklo 
mowy. 18-45 Program na juJro. 18.50 Prze 
ględ rolniczej prasy. 1Î0O—20.10 AudycJ? 
poświęcona Józelowl Piłsudskiemu. 20.10—
20.15 Przerwa. 20.15 M.ęazynarooo-vry icon 
cert egipski. 21J0 Dziennik wieczorny. 
21.30 Pogadanka aktualna. 21.36 „Z opei 
moniuszkowskich". 22.35 „Długie nocna 
rodaków rozmowy" (obrazek z Krakowskiej 
c-poki Józefa Piłsudskiego). 25.00 D. c. kon­
certu: „Z oper moniuszkowskich": „rirv 
bina". Zatoftczenie audycH o golz 
23.30.

dzinne obraziłem i żebym  tego 
węża natychm iast zabrał.

J a  n atu ra ln ie  też się bałem 
do niego podejść, w ięc żona z 
m ieszkania uciekła, syn  z sy ­
nową się w yprow adzili, a  w 
domu ty lk ą  w ąż został i pew ­
no im ieninowy ko lację opycha, 
która ju ż  na stole b yła  przy- 
gotowana.

I powiedz pan ty lko ! Mnie 
się o zgodę rodzinną rozcho­
dziło, chciałem , żeby się nikł 
nie poczuł pokrzyw dzony, a  tu 

;ło nieporctakie wyszl orozumiente.
Napoleon Sadek.

Statak estoński pod obstrzałem
Eskad/a angielska nie przyszła mu z pomocą

TALLINN. Po raz trzeci, 
estoński statek  hand low y bez 
żadnego powodu został zatrzy 
m any przez powscańoów hisz­
pańsk ich . i ..

W oj on ne o k rę ty  powstańcze 
z ażąd a iy  od kapita.na estoń­
skiego sta tku  „Begonia“, któ­
ry  szed.l z port Pablo do Nicei 
z ładunkiem  w ęgla i pomimo, 
że sta tek  podał cel s'wej pod­
róży kazano „Begonii d ążyć za 
statk iem  powstańozym  clo por­
tu C enta.

K apitał statiku estońskiego 
odmów îi} temu żądan iu . W ów­
czas h iszpański okręt w o jen ­
ny dał w k ie ru n ku  „Begonii“ 
k ilk an aśc ie  strzałów , k tó re nie 
ir a f ily .

Działo się to na ocaaeh eska 
d ry  an g ie lsk ie j k tó ra  była w 
pobliżu, i n ie p rzyszła z pomo­
cą sto ikow i estońskiem u.

A by u ratow ać s ia tek , sk ie ­
rował go kap itan  do C eu ty . 
lecz po re w iz ji sta tek  poszem 
w dalszą sw o ją  drogę.

D yplom ata nie stracił przy­
tomności i zawołał: „Areszto* 
w ać tę kobietę“. Spraw 'cryn i 
zam achu została niezwłocznie 
u ję ta  przez konduktora wago­
nu sypialn iego .

De Cham brun po przewie­
zieniu do szp ita la  został ni© 
zwłocznie operow'any. Stan je-« 
go nie w zbudza obaw. Docho­
dzenie w toku.

Spraw czyn i zam achu oświad 
czyła podczas badan ia w ko* 
m isariacie polic ji, że nazywa 
się de Fontange.

PAR\Ż. Podczas ba dama 9  

sędziego śledczego, Magdale­
na de Fontange, k tó ra  zraniła 
b. am basadora de C ham brun, 
ośwTiadazyla, że je s t  có rką  ma­
la rza  i rozw iedzioną ż c a ą  pod- 
prefekiia.

Była dzioninikairką, współ­
pracowniczką wielu pism i  
opublikowała m. in- wywiady; 
z Mussolmim.

Jak o  m o tyw y aam achu, p» 
de Fontange podała fakł n ie ­
d y sk rec ji, popełnionej rzeko  
mo przez b. am basadora de 
Cham brun, 00 m iało j ą  pozba- 
w ić  uczucia w yb itnego  w ło­
skiego m ęża stanu.

Sp raw czyn i zam achu o- 
świadczyŁa, iż żału je , że nie 
zabiła b. am basadora de Cham  
brun z powodu zac ięc ia  się re­
w olw eru . S tan  nannego dyplo­
m aty n ie  bud7ii obaw.

F r o n t e m  d o  M o r z a

Napad w eeóbej ubikacji
$В€в§<&«2ж1к&1 n ie  U8*€ata&wałai &>§>&&!в*ж&*№<&&&

W Sądzie O kręgowym  w 
W arszaw ie ławę oskarżonych 
za jął cyn iczny rabuś Euge­
niusz P ętlak , którem u ak t o- 
skarżen ia zarzucał napad na 
M arię Sam ucką.

Sam  иска w połowie grudnia 
ubiegłego roku w racała z jed  
nego z banków , do którego by 
ła w ysłana przez sw ą chlebo- 
daw czyn ię , celem w ykupu  wTe 
ksli. Zauw ażyła ona, iż od 
chw ili opuszczenia banku b y ­
ła śledzona przez jak iegoś oso 
bnika.

Po drodze w stąp iła na po­

dwórze domu p rzy  u l. F ran ­
c iszkańsk ie j 19, k ie ru jąc  się do 
ustępu.

VV ślad  za n ią  wszedł mężczy 
zna, k tó ry  w  jednej chw ili 
schw ytał kobietę za gardło 
przewrócił j ą  w  nieczystości i 
w yrw aw szy torebkę, uciekł.

Na szczęście, ktoś z domo­
wników  usłyszał k rz y k i i po­
gonił za rabusiem , od którego 
po zatrzym an iu  odebrano to­
rebkę z pieniędzmi.

Był nim właśnie P ętlak , 
k a ran y  ju ż  trzykrotn ie za k ra  
dzieże.

Na w czorajszej rozpraw ie 
P ętlak  w bezcttelny sposób eta 
ra i się przedstaw ić za jśc ie  w  
nnym  św ietle. Oto został za* 

czepiony przez n ieznajom ą ko 
bietę, która mu zaproponowa­
ła intym ne usługi za cenę 2 
zł. Zgodził się i weszli do owe 
go domu. Tu go odeszła ochota 
i zażądał zwrotu 2 zł. Kobieta 
odmówiła, wówczas szarpnął 
ją  i p ien iądze zabrał.

Sp rytn a , a le  w ierutna b a j­
k a , nie pomogła oskarżonemu- 
Został slcazany na 4 la ta  w ię­
zienia.

Bez.obotni okradali bezrobotnych
„Jaśka" e?a czele szajki złodziejskiej

ziono kompromitujące <fcwo*Do Sąd u  O kręgow ego w  
W arszaw ie  w płynął ak t oskar 
żenią w n iezw ykłej sp raw ie o 
k rad z ież  n a szkodę Stołeczne-

fo O byw ate lsk iego  Komitetu 
om ocy Z im owej Bezrobot­

nym .
K radzież w y k ry to  dz ięk i po 

ufnym  inform acjom , ja k ie  0- 
trzym ał jed en  z asp irantów  
U rzędu Śledczego, że p rzy  ul. 
G izów w  W arszaw ie  zam iesz­
k u je  n ie ja k a  „ Ja śk a“, k tó ra  w 
swroim m ieszkan iu  m a ca ły  
skład odzieży podejrzanego  po 
chodzeni*.

O kazało s ię , że ow ą „ Ja śk ą“ 
b y ła  Jan in a , Ö lasek , u k tó re j 
w czasie v  znaleziono
m agazyn  su». 1 p a lt, odzie­
ży, b ie liz u y  i t. p. oraz opako­
w an ia , w skazu jące , że przed­
m io ty  pochodzą ze zbiórki z i­
m ow ej d la  bezrobotnych.

O lasek  p rzyzn ała  się  do w i­
n y  i w skazała , że oprócz n ie j 
jeszcze ca ły  szereg osób, za­
trudn ionych  wr sk ładn icy  ko­
m itetu p rz y  ul. S taw k i 4, do­
puszczał s ię  k rad z ieży .

Aresztowano wszystkich, u 
których w mieszikaniu znale-

dv rzeczowe.
O gólna w artość sk rad z io ­

nych przedmiotów- p rzek racza  
ła 3000 zi.

L aw ę oskarżonych  za jm ie  
ogółem 9 robotników  i robot­
nic składn icy . B y li to p rzew aż 
nie bezrobotni, k tó rzy  w m aga 
zynach K om itetu odpraoow y 
w ali św iadczen ia, w ypłacane 
przez Fundusz P racy .

W szyscy  *dL'fcżeni p rzeb y­
w a ją  w  w ięz ien iu .

R ozpraw ę sąd w yznacz*? ал 
2 2  kwietnia r. b.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Jakacki «prowadził Kiang-Ling-Fu na posiedzenie rewo-

lncjonistów, gdzie odbyto nad nim *ąd. Oskarżono go, te

CM prowokatorem i pokazano mu dokumenty, które /doby! 
i-Te. Gdy K.iang-Ling-Fu zaklina! się na wszystkie święto­

ści, ie nie pisał tych listów, że to machinacje .Intelligence 
Service“. Jakacki rzucił mu straszne oskarżenie, zarzucając 
mu. it  konferuje z ich śmiertelnym wrogiem, Arturem J a ­
mesem.

1 6 6 .

X e foras B* o sp&rwiS* 
x o w a n v y c f *  m s t f r ę p a e f a

oni jednego 
у mu oue w gardle

Kiang-Ling-P’u nie mógł wyrizec 
słowa na swoją obronę. Utkwiły mi 
i czul, że dławi się nimi.

■— A więc tak przedstawiała się sprawa? An 
gielski oficer, który był dziś u niego, jest niebez 
piecznym szpiegiem Arturem
gence Service“ 
straszne sieci?

zarzuciła
Jamesem? 

więc na niego
Intelli- 
aż tok

Czy jesteś pewny, że to byl Artur James? — 
W końcu z trudem wykrztusił Kiang-Ling-Fu.

— Zdaje mi się, że wiesz o tynn nde gorzej ode 
mnie — odparł Jakacki głosem ostrym jak  brzyt­
w y

— W jalkiim celu potraebna nam ta cała komedia*— 
wyskoczył nagle Li-Te, zaciskając pięści. — Wy­
dałeś nas w ręce policji, a teraz zamierzasz grać 
nolę niewitmej owiiaaziki, doić lego!

Na twarzy Kiang-Ling-Fu malowała się obecnie 
wielka rozpacz. Przez chwilę jego na wpół błędny 
wzrok błądził po obecnych, którzy spoglądali na 
niego, z pogardą. Następnie zaczął mówić drżącym 
głosem, w którym brzmiało tłumione łkanie:

_ — Towarzysze, wiem, że w danej chwili jeste- 
édo przekonani, iż ja, wasz przywódca Kiang» 
Sing-Fu zdradziłem was. Co bym wam teraz nie 

powiedział na swoją obronę, uznacie za fałsz 
j obłokię. Być może, że gdybym znajdował się na 
waszym miejscu, odczułbym i myślałbym w podo 
buy sposób. Angielskie diabły podsunęły „dowo­
dy* i wy wierzycie w te „dowody“. Przysięgam na 
zdrowie mojej matki, która tęskni teraz za swym 
jedynakiem, że moje ręce nie pisały Listu do „Intel 
ligenoe Service”, że list ten został sfabrykowany

W o w e l c i

Srzez angielskich szpiegów. Przysięgam wam, ie  
*• tej chwili, w której Jakacki zakomunikował mi, 

kto mnie dziś odwiedził, nie miałem pojęcia kim 
był ten oficer angielski. Widzę i poznaję po wa­
szych twarzach,  ̂że pomimo mojej przysięgi, nie 
dajeee wiary moim słowom. Nie lękam się wcale 
kuli, która ma położyć kres memu życiu! Wszyscy 
dobrze wiecie, że Kiang-Ling-Fu potrafi spokojnie 
spojrzeć śmierci w oczy. Nie chciałbym tylko, 
abyście później mieli wynzurty sumienia z tego po­
wodu, że zabiliście niewinnego człowieka, nie 
chciałbym, abyście sobie później pluli w twarz za 
to, że uwierzyliście angielskim szpiegom i uznali­
ście mnie za prowokatora... Nie, nie towarzysze, 
nie wolno wam być ślepymi wykonawcami planów 
angielskich diabłów.

W oczach Kiang-Ling-Fu zalśniły łzy. Jego cia­
łem wstrząsały dreszcze. Obecni obrzucali się po­
rozumiewawczymi spojrzeniami. W bali rozległ się 
przytłumiony szept:

— Fafszywe Izy!
— Wcale nie przypuszczałem, że jest aż tak 

znakomitym aktorem!
— Za wszelką cenę chce odroczyć swą śmierć, 

przypuszczając, że w ten sposób uda mu się wy­
niknąć z naszych rąk!

Podczas, gdy Kiang-Ling-Fu wygłaszał swą 
obronną mowę, Jakacki nie spuszczał z niego oka, 
i uważnie go obserwował. W pewnej chwili zda­
wało mu się, żc Chińczyk mówi prawdę, ale zaraz 
zagłuszył w sobie to wrażenie:

~ Nie, 011 tylko znakomicie gra swą rolę! 
Jakacki posiadał rewolucyjne doswiadc:JaicacKi posiaaai rewolucyji 

i w llo s ji ni ejędn obrotnie miał do czynienia z pro-
ozenie

wokatorami. Miał więc możność poznać duszę tych

rosiucnaj, ruang-iying-r u — rzeki Jakac­
ki. •— Zbadamy dokładnfiej tę sprawę, pomimo, żc 
już w danej chwili posiadamy dostateczną ilość 
dowodów, stwierdzających twoją winę. Przez czas 
trwania dochodzenia, na krok nie opuścisz klubu!

— Zgadzam się na wszystkie warunki! — oc.zy 
Kiang-Ling-Fu rozbłysły radraścją.—Będę szczęśli 
wy, gdy uda się warn stwierdzić, że padłem ofiarą 
„Intelligence Service“.

Większość obecnych zgodziła się z Jakacki®' 
uważając, że należy odroczyć sąd nad Kiang-Linjj' 
Fu i dokładniej zbadać całą sprawę. Tylko Li-ie 
i grupa młodych rewolucjonistów była innego w» 

nia. Twierdziła, że należy z miejsca zgładzić pr°' 
wakatom.

— Posiadamy dostateczne dowody — oświeć 
azył stanowczo Li-Te. — Kiang-Ling-Fu stare И 
umyślnie grać na zwłokę, aby w międzyczasie moc 
uciec,

—- Musimy przekonać się o jego winie na caje 
sto procent — odparł Jakacki. — Zanim pozba^ '8 
się człowieka życia, należy mieć całkowitą pe*’ 
ność, że on jest winny.

Zebrani rozeszli się. W klubie pozostało tylk* 
kilku uzbrojonych od stóp do głowy rew o luc jo m  
stów, którym powierzono pilnować Kiang-Ling-F0

Komisja złożona z pięciu osób, pod p r z e w o d n i 
twem Jakackiego miała przeprowadzić dochody 
nie w tej smutnej sprawie. Dochodzenie nie by>e
{’ednakże łatwe do przeprowadzenia. Należało za»” 
>yć dostęp do szanghajskiego oddziału „Intcllig^' 

ce Service“, a to nie było rzeczą prostą. .
Jakacki wówczas wpadł na pewien pomP' 

Przedłożył komisji swój projekt, a gdy (a zatwię1" 
dziła go, przystąpili do wprowadzenia go w żydc'

*
Tancerka donna Sorello nie występowała w k*' 

barecie „Monterosa“, ani w żadnym innym loko'0. 
Dziesiątki jej zapalonych wielbicieli na Pr<ĵ Di 
szukało je? we wszystkich kabaretach i lo k a l i  
rozrywkowych Szanghaju.

Znikła jak  kamień w wodzie... .
W angielskiej koncesji w Szanghaju znajdo} 

się pierwszorzędny klub, w którym przeby^-0̂  
przede wszystkim angielscy oficerowie i кар'*®00' 
wie angielskich okrętów wojennych. Bez P̂ zerj^  
orkiestra wygrywa tam taneczne melodie. ** 
przerwy z trzaskiem wypadają tam korki z bul * 
lek z szampanem, a europejukie i chińskie
częla uprzyjemniają angielskim oficerom woJny 
zajęć służbowych czas.

Pewnego dnia w pobliżu tego kjkubu pojawił 
żebrak z dużym psem. Żebrak o sparaliżowany*cb
nogach siedział w wózku, a stojący obok niego P> “ 
trzymał w pysku czapkę, d o  której p r z e c h o d n i  
wrzucali miedziane i srebrne monety. ,

Żebrak o sparaliżowanych nogach nie był 
czykicm. Był to Europejczyk. Miał wielką 
obraną jasnowłosą brodę i przed/sita w i ad się za
sjanina, który uc-iekł z piekła b o ls z e w ic k ie g o .

— Postawiono już nrniie pod ścianką i u1.1*', 
rozstrzelać, Z wielkiego przerażenia nogi odJta 
wiły mi poetuszeiis+wa i dos/talem paraliżu... & . j 
chętni państwo zlitujcie się na ofiarą rewx>lu«J  ̂
ofiarujcie mi cośkolwiek... — placzlwym fpO* ^  
opowudal żebro к przechodniom o, swym
chcąc wzbudzić w nich Mtość. _ л

Pewnego razu było to wczesnym rankieon. Z  ko 
żebrakiem zatrzymała się wyjątkowo Р|(<*п jjjj, 
bieta o jasnych włosach i wpiła w niego p rz e »  
we spojrzenie...

Dalszy c ią g  jut?0.

NIEDZIELA NA ALASCE
Her riot klęczał pnzed ohatą 

aa śniegu i podważali zamek u 
drzwi. Od ozas^ do czasu prze 
rywal pracę i rękami okryty­
mi grubymi rękawicami pocie 
rał bm  i policzki, aby je  roz­
grzać.

W pewnej chwili drzwi pu­
ściły. Harriot wszedł do chały 
i umknął za sobą drzwi. Po­
bieżnie obrzucił wizrolkiem je­
dyną iizbę ohaty. Po jednej 
stronie znajdował się ptiec, a 
po drugiej wąskie łóżko na­
kryte pstrymi kocami i futrem 
niedźwiedzia, jestzaze kilka ko 
oów było przerzucianyah przez 
poprzeczną żerdź. Blaszane na 
azymia z prowiantem, zasuszo 
ne mięso reniferowe i mrożo­
ne mięso innych gatunków sta 
ło na półkach wiszących na 
ścianie.

Harriot zbliżył się do pieca. 
Okrzyk radości wydarł mu 
się г  piersi, gdy ujrzał, że 
ruszt jest po brzegi napełniony 
drewnem, które tylko należa­
ło podpalić. Gdyby miszt nie 
był przygotowany do rozpalę 
Boa ognia, Herriot musiałby na 
zęjutrz przybyć tu po raz dru­
gi. Ale, jak słusznie przypusz­
czał, w niedzielę wszystko pój 
dzie po jego myśli.

Z ironicznym uśmiechem 
przyglądaj się przygotowa­
niom. jakie poczynił Ole Pe­
te, właściciel chaty, do nie­

dziel no j uczty. Na palenisku 
stała ugotowana kura leśna. 
W brytwance leżał kawa! su­
szonego łososia, a obok stała 
nieotworzona ieszcze puszka z 
pudingiem. Ole Peta przygo­
tował to wszysiiko przed

ygo- 
uda-

niom się na łcnwy na morsy.
Wszęd/.io widziano chętnie 

starego Ole Pet«. Kto mógłby 
mieć żal do niewinnego stare 
go łowcy fok?

Harriot szybko usunął bry 
twamkę z kurą i łososiem, wy­
ją ! górną warstwę drewna z 
pieca, wyciągnął z kieszani kil 
ka nabojów z dynamitem i u- 
krył je  /.ręcznie między dol­
nymi wanetwami drzewa. Na­
stępnie wszystko postawił ne 
swoim miiejsou, tak jak  stało 
poprzednio. Podczas tej pracy 
chwilami rzucał szybkie spoj­
rzenie w stronę drzwi i zamar­
zniętego okna.

—• Od dzisiaj długonosy my 
śliwy morsów nie będzie mi 
» tał na przeszkodzie — mruk­
nął pod nosem, gdy wszystko 
już przygotował — ale nikt 
też się nie dowie, w jak i spo­
sób zginął,

Chętnie by odkupił od Ole 
Pete jego pnrnwa na łowy w tej 
okolioy i nie zabijał go, ale 
starzec nie chaiał się na to zgo 
dzić. Dopiero w ubiegłym ty­
godniu Herriot go odwiedził, 
chcąc go nakłonić do tej trans

akcji.
—- Słuchaj pan, Pete — rzekł 

wówczas — pan prawdopodo­
bnie wiele wyciąga z polowa­
nia na morsy, ale jestem go 
tów ofiarować panu większa 
sumkę, aby tyliko pan opuścił 
te okolice, przesiedlił się gdzie 
indziej i mnie odstąpił jego 
prawa na łowy.

— Może pr ’ przecież w y­
szukać sobie i., -p obszary i wy 
starać się od władz o pozwole­
nie na łowy — odparł stary 
myśliwy. — Mieszkam tu od 
bardz j  wielu but i pragnę tu u 
mrzeć. Nie znam innych tere­
nów, ani innych ludzi. Okoli­
ca ta jest moją ojczyzną. Dla­
czego pan chce mnie stąd wy- 
si udać?

Herriot zamknął drzwi pie­
ca i chciał już skierować si 
do drzwi, gdy usłyszał, że n 
jeżdżają jakieś sanie. Nie by-., „  . _____ ___ y
ły to małe sanie Ole Pete‘a, ale 
jakieś duże.

Harriot szybko zaryglował 
drzwi i rozejrzał się za jakąś 
kryjówką. Było bowiem mo­
żliwe, że przybyły zastawszy 
zaryglowane drzwi, odgaruie 
śnieg z okna i zajrzy do wnę- 
urza. Herriiot wlazł więc za ko 
ce wiszące na poprzeoanej żer 
dzi, które dawały doskonale 
scli ronienie.

W tej samej chwili przyby* 
ły doszedł do drzw i Stwier­
dziwszy, że są zamknięte, zbli­
żył się do okna i ręką osłonię­
tą rękawica wypchnął szybę. 
Herriot zerknął przez wąską 
szparę, jaką  tworzyły dwa ko 
ce, i ujpzał jak  potężnie ramię 
wsunęło się przez okno do iz­
by i odryglowalo drzwi. Her­
riot z miejsca poznał przyby­
łego. Był to znany złodziej fas­
ter, Morgan. „Odwiedzał* cha 
ty mvśliwych, kradł futira i 
nie starał się woale zatrzeć za 
sobą śladów ponieważ jego 
psy tak szybko ciągnęły sanie, 
że znajdował się za góramii i 
lasami, gdy wykrywano kra­
dzież.

Morgan wszedł do izby i od 
razu skierował sdę w et nonę 
łóżka. Wlazł na czworakach 
pod nie i wyciągnął paczkę 
skór. Następnie otworzył 
drzwi X wy szedł z nią na ze­
wnątrz. Chwilę tę wykorzy­
stał Harriot, którego umysł g o

-r- Przecież już to parni w y­
jaśniałem niejednokrotnie — 
rzekł Herriot. — Pragnę być 
sam. Podoba mi się tu nie­
mniej niż panu i prawdopodo­
bnie z tych samych względów. 
Zaznaczam, że jestem gotów 
dobrze zapłacić za to, oo mi 
się podoba.

Zdawał sobie sprawę, że 
przytoczył słuszne argumenty, 
nie mógł jednak wtajemni- 
dzyć etarca w to, że w okolicy 
natknął na złotodajną ży­
łę i chaiał zdobyć te obszary, 
aby ‘(krycie dalej móc kopać. 
Ale Ole Pete nie usłęnował. 
Herriota ogarnęła jednakże go 
rączka złota i gdy stary nie 
fhciał dobrowolnie usunąć się, 
musiał użyć niezbyt delikat­
nych środków, aby go do tego 
zmueić.

rączkowto pracował, ^ 
do pieca, schwytał p0#1!# 
i ukrył się za drzwianw. 
dło mu bowiem na 
gdy Ole Разе stwierdzi* 
kły mu skóry, uda się w 
za złodziejem. Z tego 
zamierzał przeszkodzie 
dzieży. -óciJ

Obecnie włamywacz г 
do chaty, aby wynieść { 
paczkę skór. Naglę zat**| ĵe 
się, opuści! głowę » 
na Herriota, zanim teo «,iV 
uczynić użytek z P0̂  
cza. iß

— Aha, przypuszczał • fÇ
nie widziałem cię P*7*  x\oT£t» 
w drzwiach -  kpd Т Д к*  
podczas, gdy wykręć* ^  
Herriofrowi. ьenł z*-

Z ironicznym usnu' 
dał Herr tonowi ta _„^«ł 
cios w głowę że ten
ziemię nieprzytomny- ^  ttr

Morgan prz^ipnszc > j yj-ięc 
bił właściciela °̂ .a ^‘n;e jjosW 
przekonany, że

,îie PrZl n S ^ u 1na gorącym , n
chwilę usiadł ze f j(. w}oki 

Następnie Г
i zby i zakopał Je j . ugą 
mieścił na saniącb ^ f  ^by

qersXüsSg
w ,. W tej “ me)Ä  i M ofgî 
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wraz ? '
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Remo najpłodniejszy pisarz 
polski. Le ży  w grobach za­
służonych na Skałce. 

P R Z Y S Ł O W IA :
.N a  św. Józef "og-oda, będzie w 

Polu uroda“.
KTO M  , iE, ŻE:

Nad Polskim Morzem ży je  i pra­
cuje (r. 1935) około 1.730 rybaków. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
W yjątki. Ludwik XIV pod koniec 

•weso życia nie znosi! słowa 
»śmierć“, którego wystrzegało się 
у  rozmowie z królem otoczenie 
dworskie. Mimo to pewnego ra?u 
ÿ mknęły się nadwornemu kazno­
dziei słowa:

W szyscy ludzie muszą шпrseci
.A  kiedy król okazał jaw nie »we

^ z a d o w o le n ie , kaznodzieja poprą- 
'V1* się szybko, dodając:

Г »  Ta k , N ajjaśniejszy Panie, 
scy ludzie* ie  wszyscy muszą

pra
u.nrzić.

T łum aczen ie  snów
WUnUwikl. Będzl« kłopot p4enl«tny 

Pen wler-U«» iajicl«
oriyjac ala

uliczne.
ÖOItWJ.

M«|j- ' i- • * j\i
д_.®1» Ka«ztelanka. Spełni 

rozmowa z m;ią osobę

en w lor*

•I' tyczenie.• Pwi# ,  ...i,-
Zbolałe tote« S. O. S. Sny PaAsW* wió- 

i l t ,lc»fłl|we zakończenie tel miloic<. Po col feki« - • ■■ - te- ie
izciofze.

•».,.*7-.— «»'"e zamiary. Zabójstwo.., 
"*pb6 j»two.. lak nie m/łH meiczyzna 
!"• Pen koch« vwг) dziewczyny исг

Pffn wzbudzić w je] teicu ta*<) ml- 
•*>» "I* zwaiala na iedoe przezzko-

Krakowianka (Kraków). Troska 
W “ »d«.« Zwiokijono zaro-bkl 

poY»łlo»cl. Spotkań«« г
materia), 

w n.eda 
mity zna

П и я в о к
EGZAM IN

, Kandydat zdaje egzamin do­
ktorski.
. Niech mi pan wyliczy 
8,r°dki napotnel — mówi pro- 
łesor.

Kandydat wylicza ważniej-

—' No, a jeśli te nie pomogą? 
~~ Wówczas przyślę chorego 
egzamin do pana profesora!

silniejsza od
Niezwykle dziele miłości tancerki do aktora

poi 
ж  u

Iowie września ubiegłe

/Vqt

amerykańska trupa 
rew iwa „Hansaa Follies 
przybyła na występy do stoli­
cy Kanady. Sensacją tej trupy 
były występy Mabel Wilcox, 
doskonalej tancerki i pieśniar­
ki.

Wieczorem zgromadzona pu 
bliczność wypełniająca widow 
nię z nicierpliwością czekała 
na występy panny Mabel, roz­
reklamowanej w dziennikach.
Znakomita artystka nie ukaza 
ła się jednak na estradzie. Gdy 
przyszła kolej na jej występy, 
zjawił się zmieszany dyrekior 
trupy i oświadczył, że panna 
Mabel Wilcox, niestety, nie bę 
dzie mogła pokazać się na see 
nie, ponieważ przed chwilą zla 
mała nogę.

Nazajutrz dzienniki potwier 
dzily tę wiadomość, podając 
również w jaki sposób doszło 
do nieszczęśliwego wypadku.

Mabel Wilcox, która od wie 
lu miesięcy kochała się w swo 
im koledze, śpiewaku Jamesie 
Hyde, tuż przed występem od 
była z-nim decydującą rozmo­
wę. Ukochany oświadczył ka­
tegorycznie, że nie zmieni swe 
go zdania i ożeni się z nią tyl 
ko wówczas, gdy porzuci de­
ski teatralne. Ponieważ Mabel 
nie chciała się na to zgodzić, o 
puścił ją, a stojąc na progu, 
rzucił na pożegnanie, że go 
więcej nie ujrzy. Mabel mając 
złe przeczucie, wybiegła za 
nim z pokoju, zbiegła ze scho­
dów, upadla i złamała nogę.

Gdy aktorka wróciła do 
zdrowia, za wszelką cenę pra
gnęła uzyskać adres ukochane walczył zacięcie z prze
ro . Po wielu tygodniach udało st«pstwem na terenie Franc}’, 
s:ę jej ustalić, że porzuciwszy | czïowiek, kjóremu w ci4*u

I ostatuich lat powierzano do 
rozwiązania najtrudniejsze za 
gadki kryminalne. Jest on 
of cerem Legii Honorowej » 
od?naczenie to dobitnie w ska 
zure, jak  ceniona była »>ra< a

ją, nie przyjął żadnego nowe­
go engagement, a udał się na 
Alaskę, gdzie wstąpił na służ 
bę w charakterze myśliwego 
do pewnego wielkiego przed­
siębiorstwa futrzanego.

Wówczas Mebel, którą poże 
rała tęsknota, zdecydowała eię 
porzucić scenę i udać eię nn 
Alaskę za Jamesem Hyde. Zer 
wala kontrakt, zabrała wszyst 
kie awoje oszczędności i udaln 
się na daleką północ.

Tam młoda tancerka w cią 
gu krótkiego czasu przeobrazi 
la się w zawodowego myśliwe­
go. Mieszkała w małej chatce 
na. pustkowiu nad brzegiem 
rzeki Yukon, podejmowała nie 
bezpieczne wyprawy w oko­
liczne dziewicze lasy i każde 
go wieczora notowała skrzęt­
nie wyniki ciężkich łowów. Jej 
jedynym sąsiadem na tym
Rustkowiu byl myśliwy James 

iyd». Z uśmiechem oświad­
czył swojej koleżance gdy ją  
tylko po raz pierwszy spot­
kał, że jest zadowolony z tego 
życia na pustkowiu i że bę­
dzie ją traktował wyłącznie ja 
ko koleżnnkę. Minął prawie 
rok od chwili je j przybycia i
■КШШНКЯЯАММННИМВМыМмНЬШЫШЬЛСНяМНШ

w ciągu tego czasu 
nila wszystko, aby

Mabel czy
przyciąg­

nąć do siebie ukochanego męż 
czyznę. Jej wysiłki poszły jed 
nakże na marne. James II yde 
w dalszym ciągu traktował ją  
lylko jako koleżankę. W koń­
cu Mabcl straciła cierpliwość i 
zamierzała wrócić do cywilizo 
wanego świata.

W przeddzień wyjazdu roz­
szalała gwałtowna burza śnie­
żna, która trwała 48 godzin- 
Pod koniec drugiego dnia Ma 
bel usłyszała ze strony chaty 
Jamesa Hyde strzały oddawa­
ne w równych odstępach cza­
su. Byl to alarm człowieka, 
znajdującego się w niebezpie­
czeństwie.

Oszalała z przerażenia Ma­
bel w ciągu niezwykle krótkie 
go czasu przebyła w saniach 
ciągnionych przez psy cztery 
mile dzielące ją  od chaty Ja ­
mesa Uydc. Gdy zbliżała się 
do chaty usłyszała ujadanie 
wilków. Wówczas opanowała 
przerażenie i zabrała się do 
dzielą. Zdjęła strzelbę, zatrzy­
mała sanie i skierowała się w 
stronę clmty. Zdawała sobie 
sprawę, że idzie o życie Janie 
в н ш в а а н в я а ж ш п н п

sa, z zimną więc krwią zako­
chanej kobiety zdecydowała 
się za cenę własnego życia oca 
lić go. Zbliżywszy się do cha­
ty, ujrzała jak  jeden z wil­
ków wskoczył przez okno do 
pierwszej izby, podczas gdy 
James zabarykowal się w dru 
•'iej. Reszla wygłodniałego ste 
da ujadając oblegała chatę. 
Mabel oddala k ilka strzałów i 
stndo rozbiegło się na cztery 
wintry. Wówczas Mabel zbli­
żyła się do drzwi, pchnęła je 
kolbą i zetknęła się z olbrzy­
mim wilkiem. Z przyległej 
izby dolatywały jęki. Mabel 
zrozumiała, że James zostai 
ranny i nie może walczyć. 
Przyłożyła więc strzelbę do 
ramienia i zanim zwierzę rzu­
ciło eię na nią położyła je  tru­
pem, ratując dzięki temu uko' 
chanego.

Po tym wypadku James Ну 
de zawiadomił swoich zwierz­
chników, że zaręczył się z Ma­
bel i że opuszcza Alaskę. 
Wkrótce w mieście rodzinnym 
Mabel powstanie przedsiębior­
stwo futrzane pod firmą Ja 
mes i Mabel Hyde.

C3
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Jeden z najzdolniejszych 
I unkcjonariuszów paryskiej 
policji kryminalnej, popular­
ny inspektor Marcel Guiilan- 
me, podał się do dymisji. 
Wraz z nim znika człowiek.

WOŹNI BIUR.Wi poboczue^o j
zarobku, zechcą napisać do „Elem  \ 
W arszawa, Leszao J5 m. 4. Z A R O ­
B E K  P E W N V I

БД9Я
t n a i e j  t f o f t g n i l / i e » . .

Miłosny łiściłc
czy li p rzyg o d a  pew nego  am an ta
E.) Pan Szymon Rataj- 

M  p ew n eg o  гиги na ułi- 
Z i. Pann4 Zuzię Ogórkównę.
"kochał sio ю  n ie j od  razu i

P za nia jak zahipnoty
ti*°any> aby  sprawdzić, jak 

panienka nazytoa i gdzte 
с  i*!!* \ Zaspokoiwszy zaś 
, * k<"uość, m róci l do  sm ego  

'oalemkiego pokoiku i ulu- 
■У* na s tępu ją cy  list:

Ч ? п,ю Zuzanno!■bc/mę j a z m ilow i i г  namiqt- 
?CI> zdob y ć  cią muszę, bo się 

trnUŜ : 8  У'п , ly lk o  zoczył 
, «f* l l v 4  i nózię, czułem, że 

i ^  cudną  Zuzię. We- 
nnąlem w ów cza s :  mamo, 

ia 1 "tu,n°l c h c ę  b y ś  w zdycha -  
ui tak ie sumo , a lisi len  
do £f' Ł- z&chq ly} b y ś  czuła 

ni nie c h o ć  ździebko m ięty . 
, J ea n em  słowem, c o  tu dużo
do r T ^ '  V Urax P rzystęp u ję  
nienf. У. 1 zawiadamiam pa- 
e* * ** , i e  czekam na nią w  
niL'iür 0 °*mvi  P°d Koper- 
ПомИ’а (len  z w ik iem ), Będę  

8 rm u tow e  jes ionkę г  plu- 
се/т?п , kołnierzem, z ie lony  
Puni * żó//e b u ty , гм нга- 

N T  ^ У "юп R a ta jsk i" . 
ia*/? p o w yższy  nadcezla  

J ^ j ą c a  odp om ied i :

talu».. u! r*Vmalnm i p rz e cz y ­
ta* J Рг:сес;гУ tul am, od- 
rn>i żev,nStolnm, Ъ cz ego  się 
W  te m igle mdłości?  Ma 

^zum ieć ,  i e  to z m ilo tc i .

Coś mi tam sz ep ce  n> dz iew ­
cz ę c ym  sercu, że w n e t  na ślub- 
nem  staniem kobiercu, ch ę tn ie  
w ię c  zrobię randkę z ch łop czy ­
kiem, w  czwartek  o ó sm e j  pod  
Kopernikiem.

l i ęd ę  ubrana m grana tow e  
palto i kapelusik z piórkiem  
leż również  g ra n a tow y ; a ch o ć  
już będzie ciemno, m o je  roz­
iskrzone slipki z daleka już 
pan zoba czy".

Oznaczonego dnia pan Szy­
mon biegł truchcik iem  w  kie­
runku um ów ion ego  pomnika.

Ju ż  z dala zauważył kobie­
cą  p os ta ć w  g rana tow ym  pal­
cie. Później rzucił mu s ię  w  
o cz y  g rana tow y  kapelusz z 
piórkiem, następn ie roziskrzo­
ne oczy... Ale g d y  podbiegł zu­
pełnie blisko z okrzykiem: 
„Wymnr-’'maV\ niew iasta  rąb­
nęła g o  po głow ie parasolką, a 
ch ra p l iw y  głos obw ieśc ił ;

— J a  c i  dum la chm yto , ga b  
gan ię  d o  m o je j  córki sią d ob ie- 
raćl

O cz yw iś c i e  wynikła г  togo  
sprawa sądowa  i wyrok , ska­
zu ją cy  panią Katarzynę Ogór  
kawą na dw a  dni aresztu.

Na sali, w śr ód  publiczności, 
ob ecna  była panna Zuzia. Cie­
płym wzrokiem spoglądała nn 
pana Szymona...

P rzeczucie mi m ów i, że c o ś  
z t e g o  będzie.

tego funkcjonariusza policji.
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Paryżanie nazywali inspek 
lora Marcela Guillaume, 
„Sherlock Holmesem Pary­
ża”. Po raz pierwszy wypłynął 
on na powierzchnię przed Î5 
laty. Wówczas w Paryżu i o- 
koiicach grasowała niebez-

Łeczaa banda rabusiów pod 
ierownictwem niejakiego^ 

Bonnetn. Guillaume powie­
rzono zlikwidowanie bundy. 
Po niezwykłym pościgu, któ­
ry trwał pięc dni i pięć nocy 
dopadł Bonneta w młynie na 
prowincji. Policjanci natych­
miast przystąpili do oblegania

młynu, a gdy przesfępca 
ilw ierdzii, że nie ma dla n.e- 
go wyjścia z beznadziejnej
sytuacji, sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość, pakując so­
bie kulę w głowę.

Niezwykłą popularność zdo 
byl sobie Guillaume ostatnio 
dzięki sprawie ojcobójczyni, 
Violette Noziere, oraz dzięki 
sprawie sędziego Prince'a, któ 
rego znaleziono bez życia na 
iorze kolejowym, gdy prowa­
dził dochodzenie w aferze 
Stawiskiego.

miłości do szefa i s

zakefczsrl sie zwyt estwera robotnic
Miasto Wellingborough mia­

ło ostatnio niezwykłą sensację, 
trzysta kobiet pracuiacych w 
pewnej parowej pralni, za- 
strajkowało z dość niezwy­
kłych powodów.

Człowiek, któremu przy­
padło w udziale być przyczy­
ną strajku, nazywa się Łrnest 
Graesley i jest kierownikiem 
personalnym pralni parowej w 
.Villingborough. Przed pew­
nym czasem otrzymał polece­
nie od dyrekcji fabryki, aby 
udał się do sąsiedniego miasta 
i tam objął kierownictwo dzia­
łu personalnego w filii przed­
siębiorstwa.

Ernest Graesley byl jednak 
uwielbiany nrzcz wszystkie 
pracownice pralni i wiadomość, 
że on zostaje przeniesiony do 
innego miasta, wywarła na 
nich wetrząsakce wrażenie. 
Robotnice zwróciły się do dy­
rekcji z prośbą, aby nie prze­
nosiła kierownika personalne­
go do innego miasta. Gdy dy­
rekcja projbę tę odrzuciła, ro­
botnice zastrajkowały.

Strajk trwał dwa dni i za­
kończył się zwycięstwem ro­
botnic. Ernest Graesley ma być 
bardzo podobny do gwiazdora

filmowego Clarc Gabla i to ma 1 'cłej popularności wśród robot 
być przyczyną jego niezwy-'nic.

KU.-UNV S W I Ą  i E C Z NE

i (bon) ŁAŹNIA Zł. 2 2  

h (bon) Ш Н 1А Zł. 2^2
„ŁAŹ N .A C tN  TMALNA** 

K ra k . P rzed m ie śc ie  16/18. 
mmmmmm W aine

i  л».« WANNA Zł.
11 (bon) ŁAŹNIA Zł. 2.-

„KĄtMELK rtZYMSKIE**

d. FAJAHSA
do ua. 2 7 .ll t .3 7

Krak. 
Przadm . 8*

W CZTE.RY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Nie opuszczać męża!

F ron te m  do M orza i

P. ROZALII M. Z UL. RADZYMIN 
SK1EJ uajscrdccznicj współczuję i 
chętnie ulżyłbym je j  niedoli.

Myślę, ie  dobrze byłoby, gdyb> 
Pani mogła znaleźć jak ie  samodzici 
ne środki zarobkowania, do cze^o 
możcmv Pani dopumoc, zamieezezo- 
jąc bezpłatnie ogłoszenie.

Jeżeli chodzi o stosunki mająt- 
kowe między mężem n Panią, to, o 
ile nie zostały ustalone specjalną 
umową przedślubną (Ł *w. „futer- 
cyząn), to zwyczajowo przeważnie 
uznaje t!ę za miarodajną wyłącz, 
»ość majątku i wspólność dorobku 

To znaczy, *e sumy czy mienie, 
wniesiono prze* każdą ze stron, po­
zostają je j  własnością, a  »umy • 
mienie, zdobvte w czasie trwania 
małżeństwa są wspólną własnością 
małżonków, eweniualnie podzielną.

Jeżeli chodzi o t  zw. alimenty 
po rozejścia się, to przysługują one

żonie zawsze, ale nie radziłbym Pa­
ni opuszczać męża, bo to pogorszy 
prawną sytuację Pani. Niech więc 
fan i nie robi pierwszego kroku w 
tym kierunku.

P, Jankowi i  Browarnej zakocha­
nemu w Węgrzech, komunikujemy, 
że list jago przekazaliśmy lowerzy 
jtwu Polsko - Węgierskiemu w W,*r 
szawie. Może to da jak iś wynik. Nic 
ponadto Panu poradzić nio możemy- 

р. Jerzemu radzę na razie nadal 
pracować u ojca, prosząc, aby i  bie-

&iem pzasu dopuścił Paną do spółki, 
ważam, te teraz ju t  może Pan się 

ożenić. To nic, że na razie będąic 
W am  trochę ciężko. Stopniowo bę­
dziecie eoraz zamożniejsi.

P. Henrykowi z Otwocka mosę 
jedynie  służyć bezpłatnym opłos^e- 
niein, które umieści Panu adm ini-
и т я т а я е д ч г
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służących
zawiązywał flirty, wyłudzał pieniądze i zabijał swe ofiary

P etro l p o lic y jn y  zatrzym a! 
przypadkowo na u lic y  Wol­
ność w Warszawie pewnego 
osobnika. Byto to jeszcze 
przed sześciu tygodniami. Po­
dał się on za Władysława Ma­

ja  i p rzedstaw ił na to nazw i­
sko książeczkę w o jskow ą. 
J a k  stw ierdzono, książeczka 
była sfałszow ana. M aj m iesz­
kał p rzy  ul. W olność 5 ze słu­
żącą Zofią Żurek.

Ziemia Brzeżańska w hołdzie
D osto jnem u S o le n iza n to w i

W czoraj p rz yb y ła  do W ar- pow. brzeżańsk iego , o raz upo- 
szaw y defegucja  ludności Zie­
mi B rzeżańsk ie j, k tó ra w rę ­
czyła P. M arszałkow i Śm igłe­
m u-Rydzow i dyp lom  obyw a­
te lstw a honorowego 10 gm in

m inek im ien inow y w  postaci 
konia arab sk iego  z rzędem.

W ieczorem M arsz. Śm igły- 
R ydz w yio ch ał z W arszaw y 
na jed en  dzień odpoczynku.

Za udział w zajściach w Truskolasach
s k a za n y na 6 miesięcy w ięzienia

W czoraj Sąd  O kręgowy w  
Częstochowie rozpatryw ał 
spraw ę członka Stronnictwa 
Narodowego J. C h yry , oskarżo 
nego o udział w zajściach an- 
tyzvdow ïk ich  w Truskolasach 
w dn. 27 stvcrn ia ub. r. spowo­
dowanych fałszyw ym i pogło­

skam i i sprofanow aniu m ie j­
scowego kościoła przez Żydów.

C h yra  uk ryw ał się od stycz­
nia do połowy grudn ia ub. r. 
Sąd skazał go na 6 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem  w y­
konania w yroku  n a przeciąg 3 
l a t

Napad umysłowo chorego
na p rze ch o d n ió w  w  R adom iu

Umysłowo chory Jan  Szym ­
czak  z G ębarzowa, p rzyw ie­
z iony przez o jc a  dn. 16 m ar­
ca do lek a rz a  w  Radom iu, na 
u lic y  napadł na Den-Cina z 
P rz y tyk u  i Jan k la  A jsen berga 
z Radom ia, k tó rych  d o tk liw ie

pobił.
K ilku  przechodniów  zaTrzy- 

mało Szym czaka. Odniósł on 
w czasie bó jk i le k k ie  obraże­
n ia i został p rzw iez ion y do 
szp ita la . Pob ity Den - C in 
zmarł w  szp ita lu .

Poniew aż M aj b ył poszuki­
w an y przez policję pow iatowa 
za okradzen ie  służącej pod 
Sochaczewem , tam g o  odessa­
no. Rozpoczęto s ię  dochodze­
nie. U stalono, że M aj okradł 
służącą M arię M ajcherów nę w 
A dam ow ej Górze pod p re tek ­
stem ożenku. Po k rad z ieży  
uciekł.

Pon iew aż je go  dowód oso­
b is ty  był fa łszyw y , n ie dano 
w ia ry  je go  tw ierdzeniom , że 
istotnie je s t  on W ładysław em  
M ajem  i je ś li s ię  u k ryw ał, to 
m usiało na nim c iąż yć  ja k ie ś  
w iększe przestępstwo. Ja k ie ?

D ochodzenie prowadzone 
było nadal. U staliło ono, że 
p raw dziw e nazw isko rzekome 
go M aja  brzmi M arian Ko­
ści uch. Pochodzi on ze Lwo­
wa, gdizie przed rokiem  za­
mordował służącą Józefę Zalo 
tównę i d la  z a ta rc ia  śladów 
izbę oblał naftą i podpalił. 
O gień został jednak  ugaszony 
i zbrodnia s ię  w y k ry ła .

Kośoiuch uciekł w okolicę 
Warszawy. Tu pod różnymi 
nazwiskami zawierał znajo­
mości ze dłużącymi i okradał 
je, albo mordował. Występo­
wał pod nazwiskami: Wa^'a- 
wa Grzelczaka, Tadeusza 
Bitnera, Aleksandra Pawlaka, 
Tadeusza Biernackiego i Ma­
riana Orłowskiego. Ostatnio 
nazwał się Majem.

Oprócz wymienionej wyżej 
Majcherówny Kościucb okradł 
pod Stoczkiem służącą Marię

M alinow ską. C hciał j ą  t a k ie  
udusić, a le  spłoszony ratow ał 
s ię  ucieczką.

Tenże Kościuch prawdopo­

dobnie udusił też służącą Ke 
zim ierę Buksównę, które 
zwłoki znaleziono w  czerwcu 
r. ub. na polach w si W iclki* 
W u je  w  pow iecie płońskim.

T ak i sam  loe b y łb y  prawd«

podobnie spotka? i j e g o  oetai 
n ią „narzeczoną“ Zofię Żurek 
g d yb y  go w porę nie zdetna 
skowano. M ordercę osadzona 
w  w ięz ien iu .

Zuchwały napad na listonosza
W centrum  B erlin a  2 mło­

dych  osobników dokonało w 
b ia ły  dzień zuchwałego napa­
du z b ron ią w  ręku  na listo ­
nosza pieniężnego.

Bandyci zastąp ili listono­
szowi drogę w je d n e j z bram ,

strzelając doń z rewolwer?; 
Strzał utkwił w torbie pieni? 2 
nej, raniąc lekko listonosza.

Po długim pościgu, ostrżeli- 
ijących się sprawców na- 
du ujęto.

w 11
pa<

Oddz ały Z. Z. Z. zgłaszają akces
do Obozu Z jednoczen ia  N aro d o w eg o
Pomimo ner-Uywnego usto­

sunkowania się do deklaracji 
płk. Koca kongresu ZZZ. uch­
wała ta nie spotkała się — jak 
się okazuje — z aprobatą od­
działów ZZZ na Śląsku.
W poszczególnych oddziałach 

ZZZ zaznacza się dążenie do 
współpracy z Obozem Zjedno­
czenia Narodowego. Mianowi­

cie pracownicy umysłowi bun 
„Polcój“, zrzeszeni w ZZZ. °c, 
walili rezolucję, zglas7 Jj4 '-4 ** 
ces do Obozu Zjednoczenia F* 
rodowego.

Taką samą uchwałę PowZ1̂
pracownicy umysłowi buy
„Baildon“, oraz huty „Pdsu 
ski".

Wkrótce orzeczenie arbitra
w  sprawie zatargu w przemyśle szewskim

Minister opieki społecznej, 
Zyndram - Kościałkowski, wy­
znaczył p. Zbigniewa Wró­
blewskiego, inspektora Min. 
Opieki Społecznej na arbitra 
zatargu o warunki pracy i 
płacy w przemyśle szewskim.

W dniu wczorajszym odby­

ło się 
pracowniczej, 
szym nastąpi

P e ^ i i o  t u h e i a  3 6  L o t e r i i
U klasa —  3-cl dzień ciągnienia

f  i l i  ciągnienie  
GŁÓWNE WYGRANE
Ш  a  «  an  NU
10.000 aw ariM5.000 a  M eryi 15250 » «  MMI 2-000 П aa ari £4723
1-000 О и  anri 29044 460» «SM 09V 

Ю27* НОЛЛ 173405 
500 ZI «I aryi /510 41147 110170 13*575 150970 

1512» 177972 1И4В5 
400 Z) aa aryi 7Ш 21MJ 21702 30188 4(124 

17951 103843 111595 141423 153292 179975 
250 Zł aa ary: 930 20100 41307 46745 «1*1 

Ю418 «7959 71421 П994 19999 USA» 145229 
i m a  193328 

200 Z> na o m  214« 4754 21294 22154 ЯЯ1 
«127 O m  49410 58238 77776 79834 90498 92488 
WB98 112215 121429 125796 127297 136087 137736 
141371 145824 162740 169710 177599 181966

W ygrane po 150 zl
IBS 611 1340 380 623 2123 834 3331 71 

973 6773 7290 840 931 880S 9344
11396 12433 39 308 13242 748 79 *79 

0X120 26 314 823 17253 794 19067 497 621 
21017 26 163 91 22099 398 977 23131 

24308 23199 298 644 876 26880 936 28257 
719 33 78 29413 973

30132 254 918 32096 Ш  349 3340) 34083 
727 36073 911 37803 967 
38212 71 419 57 771 39160 248 649 770 

♦0337 732 41144 692 726 42255 428 43459 
674 710 44691 861 43023 120 555 709 91 
907 46049 340 580 47807 48030 113 678 
49383 823 54 71 

50188 770 51621 700 52046 936 94067 *33 
95453 603 56608 784 59575

60048 691 839 61544 616 62511 S40 73 
*13 63366 628 751 912 64578 713 65159 
66«29 67202 33 «75 68390 451 69894 915 

70932 71173 241 898 72116 336 73086 
M86 74026 720 980 73078 172 967 
76102 525 77411 79 596 78144

80015 81755 961 83428 85613 046 86105 
589 838 962 87210 88266 89423 

91065 92621 55 93830 94468 639 961 
Э5373 894 96411 519 873 936 97109 813 
936 99333 775 983 

100073 949 101363 102011 938 614 16 
845 103233 105619 750 107499 108748 
109291 473 798 869 73 

110057 111085 113099 И 7 991 
114632 705 115114 96 933 116377 *7« 779 
923 118012 783 891 986 119014 530 120202 
361 675 926 121612 996 123026 896 976 
124018 302 1 1  125246 126323 429 127837 
107 128192 574 

131264 502 820 132014 133162 Ю0 398 
134192 545 686 0 3  135816 136133 445 943 
138376

140390 499 574 639 141043 48 409 
143063 392 624 149539 146787 147058 661 
148013 743 

151038 292 429 9 0
152403 553 833 944 113103 « 0  IB fllt 032

157329 893 158437 711 159351 743
16093d 161331 375 699 162312 442 121 113117 

57 323 436 703 919 164033 382 165484 507 841 
406 713 167059 251 973 168274 387 553 863 
169068 72 353

170024 31 Tl 9 «  171417 173371 174864 
175305 29 177370 178006 540 179613 941

180228 472 181281 758 84 827 182031 » 0  
183040 63 184057 453 742 74 186408 543 188092 
785 417 601 732 М3 

190165 552 74 710 *77 1910*5 994 193617 
726 j

W ygrane po so z l i
834 15 1634 »028 212 323 410 995 98 1 

3123 268 950 4309 85 789 965 5269 6850 918 1 
7391 91* tHA m  SW* M  MO SIU 1  A

10140 60 455 11495 534 13567 14481 627 
15163 598 663 16118 527 859 17798 985 
U 096 19084 973 93 

20105 64 216 625 21011 22 214 710 14 920 
22166 807 32050 290 523 758 24069 190 S ł 
590 788 818 78 25070 117 706 37 846 26138 
64 270U7 31 548 985 29611 71

31372 32338 709 55 3.3033 79 34447 35544 
602 36026 133 54 308 42 819 962 37332 64 1 
005
38363 498 621 887 931 

40098 103 533 763 41043 59 484 502 53 
774 42282 601 733 43814 39 61 44326 970 
45231 331 929 46245 353 586 637 706 936 
47221 433 661 48319 905 49100 16  592 675 
759 920

50064 236 383 860 51142 333 *1 875
52182 53029 147 243 614 780 902 86 54531 
55322 644 56878 57196 722 906 87 58077 
282 495 503 980 59016 845 938 88 

60495 903 78 61112 409 555 8 62562 671 
939 57 63773 64034 128 65214 469 66130 
215 303 614 886 67927 68052 351 701 1  19
72 913 92 69030 93 103 319 411 51 

70040 338 60 431 72000 7 431 513 622
73047 458 703 936 74067 79 148 463 895 
920 43 75622 73
76351 452 804 77149 362 452 90 693

80371 584 703 81282 783 940 82292 979 
420 508 83189 394 559 773 963 84077 
85033 937 75 86224 403 596 87423 46 (38  
965 88113 32 672 804 S9369 88 453 

90667 S07 S2122 71 417 94034 70 13« 48 
84 464 953 95710 96010 127 698 97162 536 
98311 406 639 99390 932

101704 864 102146 700 103020 41 104193 
937 105550 106246 76 931 107416 108162
73 368 662 70 902 109021 43 127 639 963 

110210 65 817 111045 326 873 79 112563
113572 845 

114063 413 47 ««4 898 115038 90* «80 
91 770 940 72 116121 547 97 117099 748 
118379 94 638 707 119483 537 713 

122006 123268 386 124342 94 368 776 
899 967 125690 126122 523 871 127484
128124 439 129134 470 534 79 684 937 ______________

130080 95 232 131379 132091 309 976 ' 307495 «50 109458 
133120 879 134456 877 135000 586 764 837 . 111413  112711 « « м  n i * t ł  117448 713 
40 975 136242 «70 710 137434 138879 • U 8 i o  316 713

“ w o S *  199 796 141296 499 143161 93 * *
ł S ł0|M92514319e I S  l ^ l 4^  S  ! 130115 «63 5 я 0 *  15 190 . « 4  997 
523 774 976 147633 149182 220 40« 995 «*>68  32» 135164 136014 903 137101 044

60790 SUeS ZT* 62604 «909« «79 «6478
913 69267

72177 289 73189 79204 74209 7991« 771 
76577 78555 79934

80906 82301 506 84059 13051 86234 99
815 89 87576 83813 89199

90211 43 998 92551, 93580 94413 98023 
101053 103324 578 104033 20000 629 

105939 106139 107173 108562 109272
111894 115574 116136 565 698 117035 

726 118023 119749
120249 121362 891 122330 56 128209 

129146
130074 358 «04 132101 23 133049 241 

845 135646 136338 721 864 137788
141600 142184 202 717 143074 91 144492 

*24 145649 858 146318 27 750 143851 
150297 729 837 151893 927 152134 282 

831 133000 384 724 134032 155623 137531 
158948

160508 90 161536 162084 163447 163534 
168029

170847 173008 176129 177252 416 179297 
180698 181327 461 184693 183263 477 

187138 637 772 188397 632 189376 
190417 60 807 937 433

W yg ran e po zl SO
493 1181 259 462 828 2734 995 398 4423 

988 930 6340 51 856 7606 9222 9906 917 
10145 231 11106 12310 13584 61339 14742 

15373 406 690 875 80 16289 17754 19560 
654

21828 22387 487 23497 24377 27264 741 
38554 653 294S6 643 744

30340 923 31860 33106 94774 9*739 
96330 37577 38152 83 391 732 921

40092 649 41017 244 622 902 42745 43183 
998 44440 617 45238 736 881 46973 47305 
73 682 48320 837 984 49284

50507 923 51541 93936 5476« 9П  30 
97360 662 59611

60029 590 518 62347 63521 64071 284 
«9566 66177 67012 96 £28 69460 910 

70519 29 700 72036 73629 785 47399 
•70 75121 376 76027 79463 712 862

80558 81277 470 82499 85222 «39 86681 
87 89461 543 88000 89446 631 778

90969 91565 92712 811 93677 94020 114  
930 709 924 95083 127 982 96400 862 97413 
93079 209 340 304 651 99161

170063 101472 924 873 102693 106099 88

150830 973 151582 914 
153095 47* (13 154097 103 «  SM H 8ÎI 

115 156035 911 157048 483 593 907 158809 37 
159442

16092« 1Я 013  «9 M4 919 70 939 1621*0
812 «97 163222 *76 164117 447 769 878 155007 
538 811 166129 310 90 451 655 820 167314 
604 168251 624 794 169189 863

17Ш6 X2( 171358 172002 419 7D3 173217 
449 734 70 862 174140 210 367 715 90 852 957 
175070 177951 179321

180706 85* 62 181542 821 132 1820» 707 
183490 184904 185228 76* 186221 187004 213 
410 188257 *58 189413 751 936 

190369 662 191033 330 51 192056 710 
193016 349 520 620 194005 239 52 84 894

III ciągnienie  
W yg rane po zl 150

1144 3867 4309 723 3359 6290 657 833 
7796 897 9118 936 10560 11163 13993 16721 
17319 491 946 21538 22017 391 773 812 
23136 24470 25277 28858 29816 30340 925
31860 33106 34576 35835 36216 38371 39750 Э72«_ И 14эГ12б141‘ 152337 
40363 433S0 394 407 45238 736 852 92 46152 Zl 500 na N-ry: 73405 100627 179019 
47И 48150 224 49411 787 » I Zł 400 na N-ry: 3308 59401 79930 116694sflsoa ми? sw a  »om ‘̂ « 3 2 1 алия

909 138697 964 139284 497
140129 141133 14323« 991 144046 *77 

145921 146411 147851 149493
150331 151130 132511 194001 199094 

158094 159502 774
160877 161230 162939 165111 165119 19  

93 227 650 166001 974 943 167163 789 890 
168165

170271 *70 171029 561 172783 179609 49 
174255 177283 89 595 178001 179611 766 

181418 184128 698 185080 186573 187223 
400 429 509 188758

190934 193 «17 53 193606 99« 194X69

IV ciągnienie  
GŁÓWNE WYGRANE

Stała tfzłoma wygrana -A *0.000 aa Nr: 
80530 ,

Zl 15.00 aa Nr 188280 
Zł 10.000 aa N-ry: 30283 50210 
Zl 3.0400 na N-ry: 110609 17397«
Zl 2.000 na N-ry: 1799 182802 
Zł 1.000 na N-ry: 24361 30197 33617

Zł 230 na N-ry» 30948 45103 45641 45711
49147 63993 100631 101494 122906 122631 
130149 144503 131730 153815 166369 16S093 
139170

Zl 200 *a N-ry: 39071 44030 47651 48125
52764 53426 60578 62960 68767 90347 99269 
104783 10SS97 109020 133976 139691 147834 
179992 187983 188632 192434

W yg ran e po zl I50
373 1370 673 2137 306 773 19« 

4096 819 5111 632 7093 *322 S53 
11499 915 88 1247S 13406 662 767 14253 
13334 634 821 16431 17172 439 21640 22503 
23365 26105 27083 534 23360 31407 32477 
33237 36408 39051 884 

40379 42018 189 43347 540 44437 698 931 
45318 51034 53006 89 498 33488 57013 67« 
53103

61163 319 748 64297 6624Ï 67139 328 49
68265

70201 561 831 71558 73682 76321 68 77838 
73373 79393 573 

82126 84529 85173 89164 90505 91180 59* 
92318 616 95304 97179 687 93103 431

101793 819 92« 103330 106264 679 865 
107643 109471 111406 114929 113542 829 

120223 121081 123075 124331 463 126242 
433 127032 430 128584 129369 

130733 131090 730 132205 133430 606 
137200 792 133093 601 

140272 141217 143691 144174 519 801 
145703 146174 957 148162 950 149603 

152014 163370 88 412 335 154107 869 
155530 156343 157183 139726 

160139 161603 163126 165879 166377 
167609 169407 997 170083 583 171659  
192953 173638 173339 

180306 181183 283 566 715 182677 183714  
93 134892 136479 187422 138136 189387 
190012 162 191033 68 571 603 60 192301 
193536

W ygrane po zł 50
24 783 904 1007 713 2000 920 

687 730 67 3308 4395 83* 5700 6147 
404 7419 8008 630 9250 

10793 11351 962 12574 88 13080 14111  
344 976 16342 524 679 17475 18146 19048 

20228 23473 717 24422 535 27752 57 18332 
39950

30260 3 1 9 «  33508 *97 34003 740 *9809
33 36017 132 459 940 38009 941 

40903 41?04 43113 220 36 44162 390 973 
877 43018 46826 47050 167 740 48146 771 
49174 321

31581 52068 139 93977 54431 986 95041 
197 713 56193 259 57378 690 58374 791 
59060 730 893 

61407 62739 65281 908 66914 6731® 
70227 330 71194 367 797 72213 73280 

74326 939 75606 76Ź01 773 77364 79226 
427 766

80025 81723 83712 84064 8609« 192 87537 
658 88713 90393 91719 62 92063 173 94344 
696 559 95544 723 96527 939 97173 527 
939 S3S07 99403 

100124 328 102092 600 707 12  104051 
106570 107879 108094 968 109039 110050 
408 75 111604 113239 U 14226 549 117493 
113761 840 976 

120717 121416 702 123095 128 124388 
443 127041 152 1280S2 434 893 129011 387 
856 130446 131222 354 82 132462 133333 
136949 137343 71 79 486 632 139C34 140785 
142137 383 323 143566 144214 475 145968 
73 147979 148555 797 

130502 727 153421 24 134115 291 155664 
975 155087 214 703 883 156037 214 703 883 
157322 64 153231 159401 

160494 863 161590 162014 367 164238 316 
169392 766 170142 340 355 171657 172405 
531 173211 372 174150 539 789 176213 
177319 483 909 179639 90 89 

180383 935 181422 554 182224 609 184186 
186533 952 187529 Д89170 ? »  1*123* 740 icoinac m iK t ^

przesłuchanie strong
■ ' W dniu dzisiej

przesłuchań '®
przedstawicieli m a js t ró w  
kupców.

W dniach najbliższych sP 
dziewać się należy^ о г г е с г е р0, 
arbitrażowego, które w PT 
sób ostateczny zlikwiduje 
gotrwaly zaturg.

P ow ódź w  Anglii
W środkowej Anglii w obj 

szarze rzeki Duse stotą , 
połacie kraju  pod wodą.

Wezbrane wody zalały 
sto Ely. K o m u n ik a c ja  od. 
w a  się czółnami. R ó w n ie ż  
sto Cambridge u c ie rp ia ło  
dzo od powodzi.

O szustw o pracow ­
n ika  kom isa ria tu^
Antoni S z c z e p a n ia k , P gj,£ 

runkowy Policji w Łodzi, 
żył w rezerwie pieszej 1 1  
tytułu posadal 3 b lo czk  z ^ ^  
datami karnymi po 1 * “ „.pnin 
Szczepaniak po przeni • 
do służby w komisariac a. 
mo żądań bloczków nie
Ca '̂ ■ Komę11’Po pewnym czasie л
da Policji została pow'®.
na, że na terenie Łod• ny,
bezprawnie pobiera gr *
wydając mandaty.

W y k ry ł  to jed en  z pos
kowych, który chcąc . t исе-
la  dozorcę dom u, z u a j d u j ^
>o się w jego dzielnicy,
;a rn y  za n iep orząd *1* ^
nał odp ow iedź, że wł . <j’0

zorca ó w  m a n d a t  °P tęjcBb
sam o okazało  aię 2 8 ;. rZyć
któreml chciano
g rz y w n ę  za poetoj w
wiednim miejscu* gię

S p ra w ą  z a in te re s o w a ć  ^
b liże j i w ów czas w ys г 
ja w , Ż4S m an d aty  fHjcb ^ у, 
bloczków  Szczepaniak*: . -^o 
k ry to  sp raw cę

Eom ocnika poste
eona Lewandowip*« ny,

p rz y w ła szc z y li  
pochodzące * *u 
k a rn y c h . , • skfl'

S ą d  O k ręg o w y  * ^ 0 *усЬ  
zał o b y d w u  p^8*® noZbav,'ie 
po ro k u  w ięzien ie  i P17
nie p ra w . , ^

W o to ra j Sąd A pęb^erd^ 
WawMwie w y * *  ****
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TADEUSZ RYS' jT

Ш Е Ю  ZAPŁATY^
STRZgSflJQCfl РОШ1Б0С О BOHfiTERSTUJIE, -- 

mibOSCI i POŚWIĘCENIU
Tatiana córka pnlkownika żandarm erii Iwanowa I zm arłej praed 

'b o m « laty Polki, zakochała i i ;  w młodym bojowca, Tadeusza 
OrłiiUkim zwanym Sokołem, i wraa i  nim nciekla a domn ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. Między ro­
botnicami tej fabryk i była młoda i ładna Jadwiga Izdebska. która 
•krycie kochała się w Orlińskim. M ajster tejże fabryk i zadenunejo- 

j< w ochranie i  Jadw iga Izdebska aostała niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach aa pnlkownika Iwa­
nowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
f>ee tego Tauia postanowiła sama wykonać zamierzony zamach
• pewnego dnia zjaw iła ( i ;  w ochranie w gabinecie swego^ ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j  rewolwer a ręk i i zmusił ją  do 
Powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w ja k i sposób nastąpił 
je j powrót do domu. podejrzewali ją  o zdradę.

Tadeusz uciekł a gmachu sądn i ukrył się W m ieszkania matki 
4>warzysza partyjnego, Piaseckiego, st-acouego przea Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowi«- 
ae . wezwać ją  na sąd partyjny.
, Tania uciekła z domu ojca i zjaw iła się na rozprawie partyjnej.
• u wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stw ierdzeniu je j  praw ­
domówności.

Ma posiedzeniu kom itetu bojów-go postanowiono aa wszelką ce- 
4r«l°w ać Jadw igę Izdebską, skazaną .ia śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się : Izdebska uniknęła 
jm erc i i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 

■uia jest niewinna, oraa że podejrzewanie ją  •  zdradę jes t bez­
podstawne.

Tama umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy. 
.* * i ł  nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział je j,
•  okól interesuje się Izdebską. P ie otrzymawszy jasnej odpo-

Tania szybko ideszla i odtąd Tadeusz nie mógł je j odna-

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro* 

v jsk ieg e  oficera miał znieważyć czyunie konsula niemieckiego 
fazouenm dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 

I  Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon
W** <*° m ieszkania konsula, rzucą ua niego bombę.

•lie  l!*™ Ce,U CI,0,,kiui organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
l0. *, m® frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna je j 
kał к *',cho<l*‘ ,7 u* Koszykową i Natołińską. na której miesz- 
f  , ° U‘ U' “ iem iecki Uoniby miano rzucić a okien wychodzą- 
•ka U*1 Hanna zameldowała się jako  Irena ICozłow
•lu iby 4 Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do

w * re ,*e‘® **e^**edl dzień zamachu: a le  bomba wybuchła zbyt
Tade " *  1 00 cu<>*,u ocalał. Przygnębione dżiewc*?Ta fpóTkaty 

»r*2*. n*. I205'e ** miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie 
i»Ł Ti?i tora Pfzypadkowo znalazła się tam, zauważyłu, 

i»°/leusz Ç/.u,e rozmawia z Jadziq; oszalała г  zazdrość 
azybko do ochrany i zameldowała o tym. że»  la f  V y u !to 00 ось rany i zameldowała o tym. 

*amV i® "ls^im ukrywają się zamucliowcy. k(ór?v 
*ar»Ji al1 zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
dzi^L U0 °k ,awÇ i aresztowano tylko Tadeusza, gdy; 
q?iewczvta zdołały się ukryć. B
üczvnn CZi?  .ko,,fr(lntacji z Tadeuszem Tania zrozumiała oo 
Uszn r, j  wpływem przeżyć dostała alaku szału. Tade 

■£ono w więzieniu na Pawiaku w samotnej celi. Pe 
go wteczora klo.5 wrzucił mu kamyk z liścikiem 

go ł p , eusz Otrzymał kartkę o<l Jadzi, która powiadomiła 
Puść I » i “,rzysze c^yniq starania, by go wydostać na wol- 
Szór' mu również spoglądać co dzień o szóstej wie-
od; ^ гг<;г okienko. Ale Tadeusz został osadzony w innej 
ûo \n-,,ęC nast5PneSo dnia o godzinie szôsVj Jadzia na próż- 

pacerowała na przeciw jego okienka. 
feon<!J ŁSt4’p,lef?0 dllia z ,,ana' 6“ У le tn ia  zgłosiła się do za 

Ptrowonego lokalu, zastała tam poi i с j ę.
Si JaYz'a zadrżała. Co teraz czynić? Opanowała 

“ Jednak natychmiast. 
r . CzY tu mieszka pan Lipiński? — zapytała spokojnym głosem. И

Zan â-k’ tu mieszka... — odrzekł żandarm,
praszając ją  ruchem ręki, by weszła dalej do 

u**eszkania.
t • J? (|zia wiedziała najlepiej, ie  tu żaden pan
^pmski nie mieszka...
\Jd ,a*a s i 9  jednak odegrać swą rolę do końca, 

awaja zdziwioną, że zastała żandarma.
Czy zastałam pana Lipińskiego?

T . k-szv ,a weszła do następnego pokoju. W pierw- 
den - ^° i s‘e^2la °̂ kilku szpicli oraz jeszcze je- 
ar<j- zan“arm. lak widać właścicieli mieszkania 
i«te^ t0 W a n 0  1 °dpr°wadzono do ochrany. Zaś na 
kn-^f011 P02ostawiono „pułapkę“, by aresztować 
^ d ego , kto wejdzie.
cjj ł jd ą a  zorientowała się natychmiast w sytua- 
ЛУра , ,eszkanie, dokąd miała odnieść paczkę odezw, 
oDo Kilka dni przed swoim aresztowaniem
tor 'ada* iej Tadeusz, że w partii tkwi prowoka-

fanI2yŻ^y łym Prowokatorem była Tania? Ale 
Pewif 2na*a adresu na Okopowej. Nie, to na 
Partv” ni6i °-na’ *У^о jakiś wybitniejszv działacz 

SW .  który pozostaje na żołdzie ochrany, 
l^deh Jadzi stawała się beznadziejna, ale
П» i-S. n'e była już tą samą naiwną dziewczy- 
ца’ц °.r4 .ongiś aresztowano. Ostatnie przejścia 
ni» .У J?* *ż_nigdy nie powinna tracić panowa-

Jakiś szpicel zbliży! eię do niej i rozkazał pod­
nieść ręce do góry.

Jadzia, odpowiedziała na tk> zdiziwfioną i przera­
żoną miną. Сгего chce właściwie od niej? Przyszła 
do pana Lipińskiego, by podjąć należną siostrze 
sumę. Podano jej ten adres. Czy pana Lipińskiego 
nie zastała?

— No, oddaj broń! — krzyknął szpiceL
Jadzia zdaje sobie sprawę, że wiele teraz zale­

ży od tego, czy dobrze odegra swą rolę. Jeśli na 
prawdę uwierzą, że jeft Bogu ducha winna, mogą 
ją  wypuścić.

— Jezus, Maria! O oo panu chodzi? O jaką 
broń? — odrzekła płaczliwym głosem. — Skąd do 
lunie, biednej krawcowej, jakaś tam broń? Boże 
litościwy, co się stało?

— Paszport masz przy sobie?
O, Jadzia wiedziała, że nastąpi takie zapytanie. 

Od razu po zamachu na Skałłona otrzymała z rąk 
Stanisława paszport na nazwisko Stefanii Soko­
łowskiej. Carskie paszporty były wtedy bez foto­
grafii, toteż otrzymać fałszywy dowód nie było 
rzeczą trudną.

Jadzia podała paszport, łkając nadal. Tak 
świetnie odegrała swą rolę, że szpicle i żandarmi 
zamienili się spojrzeniem, jak gdyby chcąc tym 
saimym dać $obiie znać: „Jak widać, naprawdę 
f naj ©яка!“

Qia n ł r  U1öu y UIC p o w in n a  ir a c tc  p 
G acen ia ^ Zresztą, w iedziała , i i  n ic nie

panowa­
nia do

P°myślafe U(̂ a ^  ^  jednak wykręcić z iab ^ак?—

— Słuchaj mrąc итпЫ е.„  Pójdziesz do  te go  pa­
na doktora, Chmielna 43, pomiesz mu, że j e s t e ś  
córką strażnika miąziennego ... Poprosisz go, ż eb y  
c i dal na p iśm ie z lecen ie  dla Orlińskiego...

A jednak zawołali stróżkę, kazali zrewidować 
dokładnie aresztowaną. Rzecz jasna, że stróżka njc 
przy Jadzi nie znalazła.

— Skąd się tu wzięłaś? — uśmiechnął się szpi­
cel. — 1 u nie mieszka żaden Lipiński...

— Podajbo mi adres: Okapowa 13 mieszka­
nia 36...

— Ale tu nie jest numer 13... — spogląda na nią
badawczo szpicel.

— Cr? — udaje Jadzia zdziwienie. — Pytałam 
jakieś kobiety, która tędy szla i wskazała mi tę 
bramę...

— Nie znasz się na liczbach?
— Nie paniczu, nie umiem liczyć...
—Niejramotma, niepiśmienna znaczy?

— Nie, paniczu, nie uczyli...
Jadzia otarła chusteczką łzy.
— A któż to jest, ten pan Lipiński?
— Ma sklep na Wolskiej—

. Czytajcie
g w i€ a ś
Tygodnik ilustrowany dla młodzieży

C e n a  l O  g r o s z y

— Należą ci rię od niego pieniądze?
*— Siostra mnie tu przysłała^.
«— Gdizie miieezikiasz?
— Na Powązkach — płacze Jadzia.
Szpicle i żandarmi naradzają się po cichu. Ja ­

dzia słyszy, jak jeden z nich wyraźnie mówi:
— Nie warto z nią się patyczkować... Krety®- 

ka...
— No, taką można wykorzystać — odparł inny 

szpicel i zwrócił się do niej:
— A zarobić chcesz?
— Cały dzień pracuję, żeby trochę zarobić — 

odrzekła jak  gdyby epesizoma Jadzia, patrząc spo* 
de tl>a na szpiieli.

— Biedna jesteś, prawda?
— Oczywiście, panoczku, biedna, siostra po­

wiedziała, że jak  nie przyniosę dziś pieniędzy, to 
nie będzie nawet na cbleb...

— Dam ci rubLa, a pójtŁaieaz, dokąd ciebie po­
ślę?

— Czy to daleko, panie? Bo siostra na mnie 
czeka w domu...

— Słuchaj! — powiada do niej szpicel, jak wi­
dać przodownik, który wyjmuje z toczki kopertę 
i wkłada do niej niezapisany papier. — Zanieś ten 
papier na Chmielną numer 43 do pana doktora 
Dulskiego... Jeśli zapyta, skąd jest ten list, powiesz, 
że przysłał go z więzienia Tadeusz Orliński, Orliń­
ski... Powtórz...

Jadzia wytężyła swą wolę, by opanować się. 
Najmniejsze drgnienie twarzy mogło wzbudzić po­
dejrzenie, mogło ją  zdradzić...

Zrozumiała, dlaczego szpioel każe je j zanieść 
ten list. Wobec tego, że ochrana ostatnio wpadła 
na trop stosunków doktora z organizacją rewolu­
cyjną, nie mając jednak przeciwko niemu żadnych 
konkretnych dowodów, pragnie teraz uen szpicel w 
podiütçpny sposób złowić Dulakiego. Nieraz mó­
wiono w ochranie o doktorze Dulskim, pytano o 
niego aresztowanych, nigdy jednak nie zdołano 
udowodnić mu, że bierze udział w rucha-lewciu* 
cyjnym...

Szpicel postanowił wykorzystać okazję. Wpadła 
w jego ręce głupiutka dziewczyna, trzeba ją  posłać 
do tego doktora i przekonać sie, jak ią przyjmie-.

A wtedy będzie można działać dalej—
— Słuchaj więc uważnie... Pójdziesz do tego pa­

na doktora, Chmielna 43, powiesz mu, że jesteś 
córką strażnika więziennego... Poprosisz go, żeby 
ci dal na p!tkuie zlecenie di!a Orlińskiego—

Jadzia powtórzyła polecenie, przekręcając u* 
myśluie nazwisko. Kolana uginały się pod nią... 
Przypomniała sobie jednak, że Tadeusz opowiadał 
jej, iż pomimo całej przebiegłości ochruuy, szpicle 
są czasem bardzo naiwni, licząc na głupotę "ewo- 
lucjoiiistów...

— O, my lepiej potrafimy od nich te sprawy 
załatwić — śmiał się Tadeusz. — Niech się tylko 
role między nami zamienią...

Szpicel uwierzył, jak  widać temu, oo mówiła, 
i każe już załatwić sprawę ochrauy... Gdyby jed­
nak wiedział, że ma przed sobą Jadwigę Izdebską, 
skazaną na śmierć.

— Jeżeli doktór odpowie, że nie zna żadnego 
Orlińskiego, że nie wie o kogo chodzi, odpowiesz 
mu, że może tobie ufać, boś sama zanosiła inny 
gr>ps do kochanki tego Orlińskiego... Zaraz ci po­
wiem jak się tam ona nazywa...

Szpicel zajrzał do swego notesu i po chwili po- 
wied?.ał:

— Jadwiga Izdebska... Izdetbdka... Spamiętasz?
— Spamiętam...
— No, to powtórz.,
— Jadwiga Izdebska..,

— Dobrze! A kto ciebie przysłał:
— Kazimierz Orliński... — specjalnie zmieniła 

Jadzia imię.
— Nie Kazimierz, tylko Tadeusz. Powtórał
—r Tadeusz Orliński •••
— Dobrze... Nie zapomnij dodać, że Tadeusz Ust

RisaJ mlekiem... diliatego karteczka jest pusta— 
iech spogląda nad świecą... Spam.ętasz...

— Na pewno, paniczu...
— Pamiętaj, jeśli jednak nie to powiesz со С' 

każę, to czeka cię kula w łeb i basta...
Jadzia zapytała jeszcze:
— A dokąd mam przynieść odpowiedź?
— Tu, do mnie, nie zapomnij jednak adresu... 

Masz rubla na drogę... Pojedź tramwajem...
Jadzia wyszła z mieszkania i szybko zeszła na 

dół. Ale gdy się znalazła na ulicy, czekała ją  nowi» 
niespodzianka—

Dalszy ciąg jntro.
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Propagowanie bezbożnictwa
w  P i o t r k o w i e

„Czerwone”pismo, wychodzące 
przeważnie gwoli obałamucania 
maluczkich,a rozśmieszania ludzi 
poważnie myślących, przynosi 
nam nowy, niezbyt wonny kwia­
tek. Jest to okaz z gatunku 
„listów” pisywanych do „Re- 
dekcji” — list parafianina z Bo- 
gdanowa z lamentem i skargą 
na ks. proboszcza, że kazał 
wiernym odmawiać pacierze na 
intencją wojsk powstańczych w 
Hiszpanji.

List — trzeba przyznać 
dość poprawny, całkiem czer­
wono — zmyślony, niewątpliwie 
opatrzony na drogę pieczątką 
partyjną (jak przykazano) i z 
pewnownością polecony gorli­
wie (także i urzędowo na pocz­
cie), aby snać przypadek jaki 
nie przeznaczył go do innego 
celu... Marksiści z Bogdanowa 
ogromnie, sią widaé boją tych 
pacierzy i nie mogą zboleć, że 
to nie na intencję czerwonego 
„ładu’'... Tymbardziej to szko 
da, bo wśród tego „ładu” nie­
ma już gdzie się modlić...

O tym czerwonym „ładzie” 
wiemy już dość dużo i dlatego 
z politowaniem patrzymy na 
poziom umysłowy autorów ta 
kich listów, oraz na poziom 
moralny ich inspiratorów. Znie 
ważanie zwłok, bezczeszczenie 
zakonnic, mordowanie księży i 
biskupów z racji jedynie ich 
stanu duchownego, pastwienie 
się nad ludnością cywilną i jej 
głodzenie, masowe mordy i 
skrytobójstwa (kilka tysięcy 
„zaginionych”), niszczenie skar­
bów kultury i pamiątek naród, 
(w samej tylko Maladze 37 ko­
ściołów) oraz wiele innych „po­
bożnych” czynów, które poz­
nał już i potępił cały świat cy­
wilizowany, a więc takżs i du­
chowieństwo w Polsce. — sło- 

4e-mofze-krwi i wy­
stępków przeciw cywilizacji i 
człowieczeństwu — nie przeko­
nują naszych marksistów, sko­
ro ciągle wzdychają do tej „ju­
trzenki wolności” i ciągle nią 
wbrew logice, tumanią lud ro- 
boozy miast i wsi. Można spie­
rać się o to, czy ksiądz miał 
rację mówić te rzeczy w ko­
ściele, ale kwestja, czy wogóle 
miał rację — dla szerokiego 
ogółu już jest pezsporną. I to 
właśnie najwięcej boli naszych 
sympatyków czerwoneg^raju”. 
Nie przekonuje ich nawet fakt, 
że pociągi zaprzyjaźnionej z 
komuną hiszpańską Francji 
musiały zaczekać, aż wojska 
gen. Franco oczyszczą teren z 
„bohaterów” czerwonych.

Ze zarówno komunizm jak i 
socjalizm marksowski potępio­
ne są przez Kościół, o tem pro­
wodyrzy tych wstecznych ru­
chów wiedzą, lecz ludowi wie­
rzącemu nie powiedzą — niema 
głupich... Rył chłop i robotnik 
ciemny dotąd — niech będzie 
i nadal. Zapragnie oświaty — 
owszem — bardzo chętnie — 
niech otrzyma, ale tylko czer­
woną, bo ta jest najwygodniej­
szą — dla przywódców z oś­
wiatą—najczęściej „burżujską”. 
Maluczko, a nasi marksiści, na 
wzór hitlerowców, zaczną nam 
Ewangelię tłumaczyć po swo­

jemu. Już od tego są niedaleko— 
zainteresowanie sprawami Ko­
ścioła jest — zwłaszcza tymi, 
których można użyć przeciw 
duchowieństwu i jego obowiąz­
kom w życiu publicznym. W 
tych poglądach sprzyja im pe­
wna część chrześcijan z imie­
nia — którym zdaje się, że są 
jedynie wierzącymi.

Szczególny to chrześcijanizm 
— hołdujący częściowo chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego, 
częściowo wschodnio - pogań­
skiej walce klas; ciekawy pa­
triotyzm — szczycący się wal­
ką o niepodległość Polski i pa­
ktujący z międzynarodówkami 
wrogich państw... Panu Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek — to 
dziś bardzo modne.

Przymykanie oczu na kłam­
stwo, gloryfikowanie zbrodni— 
uprawiane przez prasę czerwo­
ną w Polsce jest złym wycho­
waniem mas włościańskich i ro­
botniczych, gdyż zaognia atmo­
sferę społeczną i popycha ma­
sy do zbrodni i zniszczenia 
wiekowego dorobku kultural­
nego. Ci, którzy entuzjazmują 
się Hiszpanią „ludową”, prag­

nęliby tego samego w Polsce. 
Ale niedoczekanie, bo po za 
cząstką ludzi otumanionych „ju­
trzenką wolności” komunistycz­
nej, stoi społeczeństwo o zdro­
wym instynkcie narodowym i 
o właściwym poczuciu polskiej 
rzeczywistości. Czas jednak by­
łoby ukrócić te zbrodnicze wy­
czyny czerwonej prasy i dema­
gogii, bo inaczej konsolidacja 
wszystkich sił narodowych ni­
gdy nie nastąpi; co więcej — 
z tych szpalt, jadem przepeł­
nionych wyłania się nowa tar­
gowica!

Pisma o rzeczowym i zdro­
wym poglądzie na sprawy pu­
bliczne konfiskuje się za byle 
drobiazg, a szmaty wydawane 
przez wywrotowców drukują 
drwiny i protesty przeciw idei 
Zjednoczenia Narodowego i to 
im uchodzi...

Z różnych miast Polski spę­
dza się wywrotowców do Be- 
rezy, a od nas — mimo wiel­
kiego wyboru — nie słychać, 
by kogo z nich wysłano; na­
wet i pod tym względem Piotr­
ków musi być pokrzywdzony...

gr .

w PiotrkowieU w a g a
Podoficerowie Rezerwy! , a -żc\yr • i I MOWIA ZE.««W związku z wyznaczonym _ ,

zebraniem informacyjnym Fe- —panna o. po romansie i  J 
deracji Polskich Zw. Obrońców ce zamierza „poślubić' obtcńi 
Ojczyzny na dzień 21 marca\jego syna.
br. Zarząd i Komenda Koła | ------- ...-.■===-—
Ogólnego Związku Podoficerów IC  Q  i°8f̂  ВЛ !"1 fl 1C 3 1  
Rezerwy Rz. P. w Piotrkowie, ~ „„„„ \
wzywa wszystkich członków i 1- 20/111 37 r. (w sobo ę) 
na zbiórkę, która odbędzie się 2; 7-ej w kościele p.p. Do_ 
w niedzielę w lokalu związko- P1капек rozpoczynają się re , 
wym przy ul. Słowackiego 18 ^cîe 'nteligencji Prac“j. 
o godzinie 11-ej przed połud-1 cei‘ • s> Proboszczo
niem. Obecność wszystkich 
członków Związku jest obo-1 л / 
wiązkowa. —  f radloweJ

Zarząd i Komenda Koła | Apel Społecznego K o m ite tu
Radiofonizacji Kraju 

Społeczny Komitet Radio'? 
nizacji Kraju wzywa wszystku 
Związki i Organizacje społe^1' 

PP został zatrzvmanv Wnź In®’ współpracujące z Komlt«'
n£i, й i ■ У tem w dziele radiofonizacji kr*mak Edward, lat 23, « m  we , q dl
-  Г н  £arznIewfce> podfl- 18.00 zorganizowały zbioroWj 
rżany o dokonywanie kradz.e- s}uchanie pomówienia P*n'

Kradł rowery
Przez miejscowy Komisarjat

Prezydenta Rzeczy pospolitej 
święconego pamięci MarszałK» 
Józefa Piłsudskiego.

Muzyka kraju Piramid 
Polskie Radjo transmituj* 

Wielki koncert egipekl
W piątek dn. 19.Ш o go

P IE K A R N IA  M ECHAN ICZN A

Stanisława GADZINOWSKIEGO
Piotrków Tryb., ul. Limanowskiego 1.

poleca na nadchodzące święta najprzedniejsze: 
B A B Y

S T R U C L E
M A Z U R K I

i C IA ST A  ŚW IĄ TECZN E  
oraz różne PIECZYWO wchodzące w zakres piekarnicze* 

cukierniczy. Najlepsze wyroby — najtańsze ceny.

Wykrycie potajemnej gorzelni
pod Piotrkowem

W nocy na 17 bm. przy po­
mocy Posterunku Policji w Klu­
kach rewidencji brygady kon 
troli skarbowej z Łodzi prze 
prowadzili u Dwornika Wła­
dysława mieszkańca we wsi 
Osina, gm. Kluki, podejrzane-

IC a H o f le
zam iast masła

W dniu 17 b. m. na targu w 
Sulejowie u mieszkanki wsi 
Sieczka, powiatu opoczyńskie­
go, Lachowskiej Maria.-iny u- 
jawniono, że wewnątrz jednego 
kawałka masła, wagi 1 kg. znaj­
dują się kartofle, wagi 9 deko. 
Lachowska masło to przynio­
sła na sprzedaż.

Za oszustwo pociągnięto ją 
do odpowiedzialności karnej.

Najstarszy i najpopularniejszy sklep kolonialny

Щ Ba n as z e w s k ie g o
w Piotrkowie, rćg ul. Sieradzkiej i Placu Kościuszki

POLECA: Wyborowe wina, miody i trunki za­
graniczne i krajowe od najtańszych
do najprzedniejszych według cennika

Owoce wszelkiego rodzaju, cu­
kry, czekolady, bakalie, pierniki 
z pierwszorzędnych firm krajów.

W ielk i wybór kolonialno-spo- 
żywczych artykułów najpotrze­

bniejszych dla pań domu.

DEWIZĄ PiRMY: Niskie ceny — wysokogatunkowe towary!

go o potajemne gorzelnictwó 
Podczas rewjzji w ściółce obok 
domu odnaleziono aparat d0 
pędzenia samogonki, 2 litry sa_ 
mogonki i zacier w beczce w 
ilości około 12 litrów. Przed­
mioty te zostały zakwestjono_ 
wane. Przeciwko Dworzakowj 
wszczęto dochodzenie karne#

Premiery w kinach
Nowości „Kobieta ma zawsze 

rację”. Wspaniały i pouczają­
cy film wyświetla obecnie kino 
„Nowości”, którego dyrekcja 
może się zawsze poszczycić do­
borem doskonałych arcydzieł 
sztuki kinematograficznej.

„Kobieta zawsze ma rację”— 
to nie jest bynajmniej jakiś o- 
derwany paradoks zastosowa­
ny pod przenośnią. Znakomita 
artystka Lily Pons, obdarzona 
przez naturę fenomenalnym gło­
sem wolała być dobrą żoną i 
matką i też, dzięki swej niezło­
mnej energii, dopięła tego co 
bywa wyjątkowym szczęściem 
nielicznej grupy wybranych, zo­
stała śpiewaczką i szczęśliwą 
matką-żoną.

Sławna gwiazda Lily Pons 
zachwyca nas zarówno swoim 
wyjątkowo pięknym o olbrzy­
miej skali śpiewaczej głosem 
ale również swoją żywiołową grą, 
zasługując na całkowite wyróż­
nienie.

Film „Kobieta ma zawsze ra­
cję”, nie ma żadnych punktów 
słabszych. Gra i reżyseria jego 
stoją na najlepszym poziomie, 
a fotografia i udźwiękowienie 
ilmu odpowiada najnowocześ­

niejszym zdobyczom sztuki fil­
mowej. Obraz warto obejrzyć, 
gdyż zachwyci i da pożyteczne 
wskazówki życiowe.

NśeSegalne
posiadanie broni

Posterunek PP! w Kamińsku 
zakwestjonował nielegalnie po 
siadaną fuzję pojedynkę Płó
mińskiemu Józefowi, zam. we .. r .n__
wsi Kurzymąka, gm. Kamieńsk. 120.15 będą mieli radiosłuchacz'

-  niezwykłą sposobność usły***

Numer 6 dwutygodnika „Pani Bomu" I м т̂оп.Т!^
Zbliżająca się wiosna, a wraz go Uniwersytetu w Kairze tr*

„ nią nadchodzące święta roz- smituje Polskie Radjo wl* 
poczynają okres nowych kło- koncert międzynarodowy, P 
potów dla pań domu. O róż- święcony muzyce egipski®!- . 
nych sprawach, związanych z o- Egipt posiada od wielu w 
kresem, mówi Nr. 6-ty dwuty- ków własaą tradyeję muzyc* * 
godnika „Pani Domu”. własny system tonalny i »P
Najważniejsze wskazówki prak cyficzny rodzaj dźwięku, m* 

tyczne o pieczeniu ciast droż- mentacjl i interpretacji. W o . 
dżowych zawierają szczegóło- tnich czasach daje się zauvvi.Ï 
wy wykaz czynności przy pie- silny wpływ muzyki europ 
czeniu ciasta, koniecznych do skiej. ,
dobrego udania się ciasta. Au- Jak wpływy te zmieniły a ■ 
torka mówi zarówno o produk- ną fizjonomię muzyki eglp*  ̂
tach, jak o narzędziach pracy, w jakim stopniu zachowały 
czynnościach i t.p. Jedną z czę- dawne jej cechy — dowi• 
sto omawianych, ale w dalszym s>4 radiosłuchacze z tej n 
ciągu bardzo często spotyka- miernie ciekawej audycji** 
kanych bolączek przedświątecz- wej.
nych jest „plaga świątecznych W czasie koncertu wyko
porządków”. Jak tego uniknąć będą dwie części eyrofon 
i utrzymać dom w porządku. | gipskiej Youssefa Greiss«,U. I jjlpeKiei X OUS5CIR **'* ; Ifjf'
nie wywołując zamętu w czasie pozytora pochodzenia •Î'P* jy

.1- go. Greiss wychowany pod "Y 
o- wem muzyki europejskiej ^

wych dopełniają liczne przepi- wa wprawdzie w swej mu j  ̂  
sy i jadłopisy na Wielki Post rytmów i motywów *fip włj- 
i święta Wielkiej Nocy. podaje je jednak w szacie * ц.

Zbliżająca się wiosna każe carskiej. Po symfonii ^ reó*.p|0' 
nam pamiętać o zakładaniu o- «łyszą radiosłuchacze 
gródków przy willach. Aby o- dię egipską” na fortepian f t . 
gródek taki stanowił miejsce hata Assem, w wykonan 
prawdziwego wypoczynku dla mego kompozytora. jzi*' 
wszystkich szukających w nim Assem jest kierownikiem ^  
spokoju i orzeźwienia po pracy, łu muzyki orientalnej 
musi on stanowić zharmonizo- diofonii egipskiej • * . ^  
waną całość, któraby nie mę- przedstawicielem egjp»*’ Jpły- 
czyła oczu i myśli. Jak piano- derny”, pozostającej pod 
wać ogródki przy willach, aby wami Zachodu. nroffr*'
spełniały swoje zadanie—opo- Następnym numerem P ^ n. 
wiada artykuł inż. K. Onitzcho- mu będzie „Pozdrowieni . % 
wej. ksa” Sarniego Shawa, ^п*-

Okres przedwiośnia bardziej syryjskiego pochodzeń!*» J . ^  
niż zima uwydatnia braki cery. U najwybitniejszych *fr- jej|*ej- 
Najtańszym zabiegiem kosme- orientalnych doby J* cnj* l*t 
tycznym i higienicznym jest co- Kompozytor liczący °Pe cZyitą, 
dzienna gimnastyka, która wy- 47 zajmuje się g łó w n re ^ ^ . 
wołuje dobre samopoczucie fi- klasyczną muzyką w 
zyczne i moralne. Bogato ilu- Sami Shawa odegra * ‘Jjjjcj* 
strowany artykuł podaje ogólne pozycję, a raczej imPr° y utwo-1ne wytyczne i szczegółowe A udycję  zakończą czte У
przykłady ćwiczeń, odpowied- ry z „Obrazów ,^aljUj’ ju ^u' 
nich do codziennego wykony- Huttela, kierownik dzl j j0foo>‘ 
wania. Nie wystarczy jednak zyki europejskiej w г 
dbać o linie i cere, nic można etipskiei.
zapominać o rękach. ■ PHggno- ----—̂-  . -fcyb
waniu rąk przy pracy w gos- U * ; i Jakeb.Pio^^ubif
podarstwie domowym poświę- M llSZ tfljlls ierad*1« ^ ,  иье** 
coiio specjalny artykuł z wielu | d?w“d. ,У° г̂а.Г2̂ Н8*
przepisami kremów do rąk, moż- picczen
liwycjh do przygotowania w do-  ̂ xx/irôd na*
mu. trystyki, felieton » w 0 xtt

Jak uniknąć nieprzyjemnych szych miłych ZB®j°.mQoniu
omyłek i rozczarowań przy wy- Oddziałów Zw. ran jy teC*’
najmowaniu mieszkań na wa- pełniają treści bardzo P
kacje — radzi H. Mamelokowa nego numeru. » ieStdO“"
w art. „Wrażenia z Wystawy Pismo „Pani D o m u  i rn ja c ą
T urystycznej i Letniskowej”. bycia w większych W W . d̂m>'

Recenzje nowych książek z w kioskaęh gazetowy j wjet r<
dziedziny gospodarstwa i bele- nistr., Warszawa, No у _

do nf'

P R E N U M E R A T A  miesi^czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekści 
_______ _ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyra ^

.Drukarnia Krajowa"Pracowników Drukarakich, Piotrków Si«4kietf !


